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Szybciej, aniżeli się początkowo zdawało, 
przyszło w tej dopiero co rozpoczętej wojnie 
transwaslskiej do pierwszego poważnego 
atarcia Boerów z Anglikami. Bitwa ta pozosta- 
nie zapewne w historji pod skromną nazwą 
„utarczki pod Glencoe“, gdyż nie setki ludzi — 
jak w tym wypadku, ale dziesiątki tysięcy mu- 
szą zasłać pole walki,, ażeby dzisiejszy historjo- 
graf batalijny zaszczycił zapasy mianem bitwy. 
Lecz dla szerokiego ogółu zupełnie to obojętne, 
czy to była „utarczka* jeno, czy bitwa. Dość, 
że krew dzielnych obrońców swej samodzielaa- 
ści przed drapiśżnym lwem w. brytańskim, Bo- 
erów, polała się obficie... Wiadomość o „zwycię- 
stwie" armat angielskich przyszła Chamberlai- 
nowi w samą porę do Londynu. W parlamen- 
cie toczyły się właśnie obrady nad nowym kre- 
dytem w sumie 10 miljonów funtów (120 milj. 
zl.), na cele tej wojny, Oczywiście, pod wraże- 
niem zadowolenia dumy narodowej, uchwalono 
tę bagatelą ogromną większością. Boerzy na 
proch starci ich działa zabrane. To było 
kwintesencją urzędowych depesz angielskich. 

Nie zawadzi jednak pewna doza sceptycy- 
zmu, gdy się czyta takie raporty urzędowe. Ot 
i w tym wypadku. Równocześnie z relacją o od- 
nienionem w piątek (18 bm.) rano zwycięstwie 
nad Boerami, przyszła była druga, że miano- 
wicie jeneral Sy mons, naczelny dowódzca sil 
zbrojnych pod Glencoe, został śmiertelnie ra- 
niony. 

Jak to wiemy dzisiaj z depesz najnowszych, 
uległ nieszczęsny temu zranieniu. — Otóż ta 
wiadomość datowaną była 18 bm., więc przez 
pelne 2 dni angielskie ministerstwo wojny ukry- 
walo ją przed ogólem. Szczegół to na pozór 
mało znaczący, wzmacnia jednak podejrzenie, iż 
owego dnia Boerzy zwyciężyli byli, odrzuca- 
jąc Anglików aż po Giencoe. Tak o tym, jak 
o każdym przyszłym sukcesie Boerów — tego 
można być pewnym — depesze angielskie będą 
zawzięcie milczeć. Pospieszą natomiast skwapii- 
wie z roztrąbieniem głośnem najdrobniejszego 
choćby powodzenia. Przykład mamy w relacji 
o utarczce pod Glencoe. 

O ile z dotychczasowych telegramów można 
sobie wysnuć, przedstawiają się wypadki dni 
ostatnich pod względem militarnym następująco: 

Poprzedniege tygodnia Boerowie zmusili 
byli Anglików do pospiesznego opuszczenia pól- 
nocnego cypla Natalu. Z początkiem znów mi- 
nionego tygodnia, unikając widocznie wedle po- 
wziętego z góry planu spotkania w czystem 
polu, usilowali oskrzydlić nieprzyjaciela. 
Anglicy osadzeni byli silnie i obronnie. Lewe 
ich skrzydło pod Whitem stało w Ladys- 
mith — małej mieścinie u węzła linij kolejo- 
wych — prawe pod Symonsem ulokowa- 
ne było o jakie 50 kilom. na północ w obozie 
pod stacją kolejową w Glencoe. Połączenie po- 
między obu skrzydłami utrzymywano z pomocą 
lotnych oddziałów i opancerzonych pociągów 
kolejowych. Gdy tedy Boerowie ujrzeli na linji 
Glencoe-Ladysmith siły nieprzyjacielskie 
zgromadzone, odtięl: im nasamprzód naokół 
połączenie w ten sposób, że obsadzili z czterech 
stron wszy:tkie strategicznie ważne wzgórza. 
Następnie zręcznym manewrem strategicznym 
zizołowali Glencoe od Ladysmith. Mianowicie 
gdzieś w połowie tej przestrzeni opanowali 
wzgórze Los Kop, które dominuje nad rozlożo- 
ną poniżej doliną i wstępem do obu stacyj ko- 
lejowych. Stamtąd też zniszczyli jeden pociąg 
pancerny i zburzyli tor kolejowy pomiędzy 
Glencoe i Ladysmith. Dokonawszy tego, uczuli 
się snać na siłach, ażeby zaatakować zamknię- 
tych w Glencoe Anglików. Z jakim uczynili to 
skutkiem, — doniosą dopiero relacje listowne 
coś wiarygodnego w tym względzie. Kabel an- 
gielski zawiadomił jedynie, że jen. Symons 
otrzymał postrzał śmiertelny... Za to w piątek 
miniony Anglicy mieli pono dzień szczęśliwy, 
cogłównie swej artylerji zawdzięczać mogą. 


(17) 
przepisał 
M. BAŁUCKI. 


— To inni ludzie — mówił do mnie za- 
chwycony — inny świat, o którym nawet po- 
jęcia nie mają te kretyny, te żółwie filisterskie, 
łażące udeptaną drogą codziennych przyzwycza- 
jeń, zajęć i obowiązków. Tu każda nowa sztu- 
ka przerzuca aktorów w inne sfery społeczne, 
wciela ich w najrozmaitsze postacie, daje mo- 
żność tworzenia coraz to odmiennych typów, 
każdy wieczór w teatrze to tnrniej średniowie- 
czny o względy tej kapryśnej królewnej, co się 
publicznością zowie, o uznanie krytyki. 

Takie życie — to rozumiem. Jest w niem 
ruch, rozmaitość, są wzruszenia, obawy, niepo- 
koje i radość z tryumfów, a przytem wszystkiem 
jaka swoboda w stosunkach koleżeńskich, jaka 
łatwość we wzajemnej wymianie uczuć, jakie 
lekceważenie form i zwyczajów filisterskiej przy- 
zwoiłości, a zarazem jaka prawdziwa artystyczna 
obojętność o przyszłość, o to, co jutro przy- 
niesie. 

Dysio był tak zachwycony barwnym kalej- 
doskopem tego zakulisowego życia, że bylby 
chętnie wstąpił sam do teatru, jako czynny 
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Wszelakoż telegramy londyńskie o tem zwy- 
cięstwie należy przyjmować cum grano salis. 
O wrzekomej ucieczee Boerów tak dlugo 
trzeba powątpiewać, dopóki nie przyjdzie wia- 
domość o ściganiu ich przez Anglików. 
I jak dlugo nie usłyszymy o zbiorowem posu- 
nięciu się Anglików na północ, możemy — po- 
mimo pięknie i dramatycznie wystylizowanych 
depesz z nad Tamizy — przyjmować jako pe- 
wnik, iż utarczka pod Glencoe byla epizodem 
pomniejszej wagi. Prawe skrzydlo angielskie — 
dzięki temu — odzyskało nieco swobody, lecz 
on nie przeszkodził wcale ponownemu zlutowaniu 
się żelaznego pierścienia Boerów. 
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Nowe szczegóły nadeszły tutaj wczoraj o glo- 
śnej tragedji sudańskiej... Uzupełniają one 
w glównych bodaj zarysach rzeczy, znane do tej po- 
ry o tym zdradzieckim mordzie, który 
w sam dzień narodowego święta francuskiego (14 
lipca) splamił tryx'lorę repu>likańską i „czarną zie- 
mię“ Afryki napoil krwią dwóch rycerskich pionie- 
rów cywilizacji,.. Wiedzieliśmy tedy o ciężkiej zbro- 
dni zdrajców Vouleta i Chanoine'a, teraz 
jednak wiemy również o kasze, która obu spotkała. 
Obaj — jak to już zapewne w telegramach donie- 
śliście — poszli na żer hyjenom i aępom  afrykań- 
skim. Ci sami Senegalczycy, których karabiny oni 
skierowali przeciw piersi swego przelożonego, nieu- 
straszonego pułkownika Klobba, — uśmiercjli 
obu. Tak i w tym wypadku sprawdziła się znana 
sentencja biblijna: „Kto czem wojuje, od tego gimie*... 
Zarówno poprz dnią wiadomość o uratowaniu 
poruczn. Mcynie:'a, jaz i teraz te wiadomości 
uzupełniające, prz szły do Paryża z rąk zastępiy 
gubernatora kolonji senegalskiej, który swego czasu 
otrzymał był je w 4 różnych depeszach od podpor. 
Pallier'a. Nadane równocześnie w d. il bm. 
w Diafaga, datowane są zupełnie odmiennie: naj- 
starsza pochodzi z 17 lipca, ostatnia z 26 września. 
Spóźniemie to można łatwo wytłómaczyć trudnościa- 
mi, spotykanemi przez kurjerów wśród dziewiczych 
ostępów pomiędzy Nigem a Czadein. Pod wzglę- 
dem treści tych raportów urzędowych, to potwier- 
dzają one punkt za punktem wszystkie relacje, ely- 
szane Z ust krajowców z kolumny pułk. Klobba, co 
do zdrady Vouleta. Gdy tedy ten nikczemny do- 
wódca misji dowiedział się o zbliżaniu się 
wyższego oficera, który miał pociągnąć go do 
odpowiedzialności za jego sprawki łotrowskie i pod 
eskortą odstawić do wybrzeża, chciał po- 
czątkowo w porozumieniu z kap. Chanoinern 
ratować się ucieczką. Lecz Kłobb i jego towarzysze 
jechali na wielbiądach, więc nie ulegało wątpliwo- 
ści, że w ciągu kilku doi dogonią pieszo ma- 
szerującą misję Vouleta, gdziekolwiekby sig zwróciła. 
Zastanowiwszy się nad tem, Voult zmienił nagle 
swój zamiar. Podwladzych mu Europejczyków wy- 
sìa! z większą częścią krajowców naprzód, w kie- 
runku jeziora Czad, dodając, że sam pozostaje na 
czele tylnej straży. Następnie w nocy z 13 na 14 
lipca — nie mówiąc nikomu ze swych towarzyszy, 
co zamierzał — zawrócił na czele 100 senegalskich 
strzelców i ruszyl nsprzeciw Klobba. O brzasku 
„święta narodowego” natknęły na siebie obie koluniny, 
mianowicie pod wioską Diankori obok Tessaouy... 

Epilog tragiczny tego spotkania znany. Voulet 
był pewny, że swoją poblxżliwością wcbsc czarnych, 
przykuł ich do siepie w zupełności i oni istotnie 
usłuchali go, gdy rozkazał im strzelać do pułkownika, 
który — jak mówił — przyszedł, „ażeby odebrać 
im wszelką zdobycz ze spalonych wsi, porwane tam 
kobiety i jeńców zabranych“... Jak to skonstato- 
wano, Klobb po kilkakroć zabronił swemu 
oddziałowi, strzelać do buntowników i nawet wówczas 
jeszcze, gdy byl już ciężko ranny, nie pozwolił swym 
żolmierzom, ażeby strzelali do przeciwnika, który 
misł przecież na sobie ten sam mundur francuski 
iten sam sztandar republikański! Po spełnieniu 
tej wstrętnej zbrodni, Voulet zawsócił, poszedł stąd 
we wschodnim kierunku i  wieczore:n tegoż dnia 
dopędził wysłany naprzód oddzi:ł swej misji. Zatrzy 
mał go, otoczył się swoimi zaufanymi i ogłosił 
wszystkim — co sę tego dnia stalo, a ponieważ 


członek tej artystycznej drużyny, gdyby nie to, 
że ntykal na nogę, co mu przeszkadzało do 
grywania ról bohaterskich, do których czuł 
nsjwiększą ochotę i powołanie. Pocieszał się je- 
dnak tem, że z czasem mógiby przy swojej in- 
teligoncji wyrobić się na dobrego reżysera i w 
tym celu zaczął czynić odpowiednie studja, po- 
zawiązywał bliższe stosunki z teatrem dla na- 
brania rutyny i doświadczenia, a przedewszy- 
stkiem zajął się artystycznem wyksztalceniem 
"i która w jego symfonji grala glówną 
rolę. 

Zajmowała ona dotąd podrzędne stanowi- 
sko na scenie; ale Dyzio utrzymywał, że to jest 
materjal, z którego wiele da się zrobić, bo ma 
wszystkie po temu warunki, a przedewszystkiem 
wspaniały wzrost, klasyczne rysy, posągowe 
ksztalty, palące spojrzenie czarnych, niesłycha- 
nie wymownych oczów, białe, równe, gęste 
ząbki i usta, według wyrażenia się Dyzia, jak 
by stworzone do pocałunków. Brak jej tylko 
było talentu, inteligencji, ale Dyzio zapewniał, 
że te braki da się usunąć, gdy nad nią czas 
jakiś sumiennie popracuje i że to będzie zada- 
niem jego życia, ambicją jego, wyrobić z tego 
materjału, jeżeli nie pierwszorzędną, to przynaj- 
mniej wybitną artystkę. 

Zabrał się do tego „con amore," poświęcał 
jej wszystkie chwile wolne od zajęć literackich, 
przesiadywał calemi dniami w jej domu, towa- 
rzyszył jej na spacerach i siadywał obok niej 
w krzesłach w teatrze, gdzie właśnie i ja mia- 
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w ten sposób podniósł bunt przeciw Francji, przeto 
postanowił z pomocą krajowców :dobyć dla siebie i 
dla nich nowe państwo w sercu Afryki. Kto- 
kolwiek nie chce z nim pozostać, niechaj wraca ku 
brzegom, a może wziąć eskortę dla swego bezpie- 
czeństwa... 

Kap. Chanoine jedyny oświadczył gotowość 
dotrzymania mu „towarzystwa* poczem obaj ruszyli 
ze swoją soldateską naprzód. Z Europejczyków poszli 
wraz z nimi tylko podoficerowie Turot i Bouttrel i 
to nie dobrowolnie, lecz pod presją rozkazu i pogrółek. 
Reszta białych, podpor. Pallier i Joalland, dr. Henrie i 
sierżant Laury, zwrócili się z garstką czarnych wstecz, 
ku widowni buntowniczego skrytobójstwa. We wsi 
Nafouta zastali por. Meyniera, który — acz ciężko 
ranny w brzuch i piersi, żył jednak do tej pory. 
Zaraz nazsjutrz rano zjawili się tam Turot i Bout- 
trel, którzy zdołali umknąć z obozu Vonleta. I cóż 
się stało? Oto zmiknięcie tych dwu białych, stało się 
dla Senegalczyków vouletowskich formalaie hasłem 
do buntu! W sile 600 głów, zabierając ze sobą 
jedno działo wynieśli się z obozu. O jakie 600 me- 
trów zatrzymali się, skierowali to działo przeciw 
Mayrhi — kwaterzo Voniata — i dali ognia raz i 
drugi. Wtedy właśnie zgimął Chanoine, który udał 
się był za nimi, aby ich do powrotu skłonić. W ja- 
ki sposób następnie ci Senegalczy y znaleźli się pod 
komendą podoficera Turota i Bouttrela i obsadzili 
Mayrhi, o tem nie ma w depeszy Palliora obszerniej- 
szej relacji. Jako fakt podsje teraźniejszy dowódca 
misji, że Voulat przed pogróżkami ze strony swoich 
własnych podkomsamdnych schronił się był do sąsie- 
dniej włości, nazejutrz chciał do Mayrhi powrócić i 
wtedy taż padł trupem od kuli widety!.. Wnet 
potem zbuntowani Senegalczycy, pod wodzą Turota, 
zgłosili się do Nafouta i tam poprzysięgli Pallierowi 
posłuszeństwo. Lecz mimo to P. niedewierzał ım wca- 
le, iżby teraz na ich czele módz kontynuować marsz do 
jeziora Czad, postanowił więc zaprowadzić ich do Dosso 
i tam wszystkich rozbroić. Por. Meynier, powraea- 
jącego dość szybko do zdrowia pozostawił z Joallan: 
dem i 200 strzelcami w Zinder, a z 300 pociągnął 
z powrotem do Nigru... Tak się akończył ten naj- 
nowszy rozdział z franeuskiej romantyki kolonjalnej. 


e © 
Z życia Chopina. 

Znany literat Ferdynand Hoesick zamieszcza 
w Kurjeree Warseawskim artykuł, w którym po- 
daje dwa zajmujące epizody z życia wielkiego mi- 
strza, które, lubo mało znaczące same przez sią, 
przyczyniają się jednak uü charakterystyki jego jako 
człowieka. Powtarzamy je tutaj w strenzczeniu. 

Chopin był, jak wiadomo, bardzo żywego uspo- 
sobienia — trafnie wyraził się ktoś o nim, łe „du- 
szę miał smutną, a umysl wesoly“. Głowy jego trzy- 
mały się zawsze najrozmaitsze figle, a że posiadał 
nadzwyczajny talegt naśladowczy, pozwalający mu 
w najzabawniejszy sposób przedrzeźniać ruchy, głos, 
chód, mowę i t. d. swoich przyjaciół i znajomych, 
więc zdarzało się nieraz, Że tym swoim talentem 
doprowadza! najwykwintmiejsze towarzystwo do wy- 
buchów iście homerycznego śmiechu. 

W Paryżu, gdzie obracał się przeważnie w ko- 
lach polskich, liczyli się do rzędu jego najserde- 
ozniejszych przyjaciół! państwo Wołowscy. Czuł się 
u nich jak w domu i wpadał też do nich w ró- 
żnych porach dnis, nawet w takich godzinach, w 
których niczwykło się składać wizyty. Otóż zdarzyło 
się, że raz zadzwonił do nich w posze, w której 
pani Wolowska nie była jeszcze ubraną. Otworzyła 
mu służąca, która, zobaczywszy, Że to on, poprosila 
go do salonu, a sama poszła uwiadomić panią, kto 
przyszedł z tak wczesną wizytą. Ta dowiedziawszy 
się, że to Chopio, nie wyszła do niego zaraz, lecz 
kcńczyła się ubierać; nagle, dosłyazała przez otwarte 
drzwi odgłos ożywionej rozmowy. Rozmowa toczyła 
się w przedpokoju, we drzwiach prowadzących do 
salonu, a okazywało się z niej wyraźnie, że Chopin 
nie przyszedł sam, lecz w towarzystwie, o czem, 
dziwna rzecz, służąca nie powiedziała ani słowa. 
Zaintrygowana, ktoby to mógł być, Wołowska za- 
ezęła nadsłuchiwać, i o dziwo! poznała po głosie, 
że osobą, z którę Chopin rozmawiał właśnie, była... 
księżna Adamowa Czartoryska. Certowali się oboje, 
kto ma wejść wprzódy, żadne z nich bowiem nie 
chciało wejść pierwsze. 


Prawdę mówiąc, mnie ona tak bardzo nie 
zachwyciła swoją pięknością, bo przy wszyst- 
kich warunkach zewnętrznych miała pewną try- 
wislność w zachowaniu się, pretensjonalność 
w ruchach i wyrafinowaną, zimną kozieterję. 
Uważałem, że rozmawiając z Dyziem równo- 
cześnie posyłała oczami wyzywające, śmiałe 
spojrzenia do loży paniczów, którzy celowali na 
nią swoje lornety, jakby armaty oblężnicze. 
Razila mnie także kolekcja brylantów, jakiemi 
byla obwieszona, niby wystawa jubilerska. 
Wprawdzie Dyzio mnie objaśnił, że wszystkie 
te kosztowności pochodziły od jakiegoś boga- 
tego wuja, który się nią opiekował, mimo to 
nie podobało mi się takie wystawianie na po- 
kaz wszystkiego, co miala. Zdradzało to brak 
gustu i próżność. 

To wszystko obniżało jej wartość w moich 
oczach i odpychało od niej. Za to jej towarzy- 
szka, jasno-blondynka o kędzierzawej grzywce i 
fiolkowych oczach, zajęła mnie bardzo. Delika- 
tna jej i drobna twarzyczka miała prawie dzie- 
cinny jeszcze wygląd i skromność młodej pen- 
sjonarki, zażanowanej i onieśmielonej nieco w 
męskiem towarzystwie. 

Od Dzia dowiedzialem się, że to byla taš- 
że kandydatka na artystkę, że pochodzi z d9- 
brej familji, że przybyła z Warszawy starać 
się o debiut w jakiej naiwnej roli, bo w rolach 
takich występowała już w teatrach amatorskich 
z wielkiem powodzeniem i to ją skłoniło do 
wstąpienia do teatru, gdyż była sierotą i zmu- 
szoną byla zarabiać na siebie. 
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do Francji, Angli, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
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liczba 6 i 7. Telefou Nr. 171 
Rękopisów Redakcje nie zwraca 


N=nser „Dziezałka Poleklege' kosztuje 6 ct. 


Oboje uważali się za niegodnych pierwszeństwa: 
księżna utrzymywała, że tak znakomity artysta, jak 
Gbopin, nie mógł wchodzić drugi, on zaś w żaden 
sposób przystać ma to nie chciał, dowodząc, że 
zawsze w takich razach pierwszeństwo należy się 
damie, cóż dopiero, gdy nią jest tak dostojna ma- 
troma, jak księżna pani, której i z wieku i z urzę 
du zaszczyt się ten należy. Tak się certując, wciąż 
nie przekraczali progu salonu, a tymczasem pani 
domu, zaskoczona tą niespodziewaną wizytą księżny, 
wizytą o tak niezwykłej porze, mocno skonfundowa- 
na tem, łe ją księżna zastaje jeszcze przy tualecie, 
wola służącą i coraz bardziej śpiesząc się z ubiera- 
niem, pyta ją tonem wymówki, dlaczego nie powie- 
działa nic, że pan Chopin przyszedł nie sam, lecz 
w towarzystwie księżny. Słułąca zdziwiła się natu- 
ralnie mocno, gdyż otwierając drzwi, samego tylko 
Chopina widziała. W tejże chwili jednak z przedpo- 
koju doszedł znów odgłos rozmowy Chopina z księ- 
żną, która wciąż jeezcze, jak nię okazało, nie mogła 
się zdecydować na wejście do sslonu przed swym 
znakomitym towarzyszem. Gdy już i służąca. dosły- 
szawszy Uurywane wyrazy tego djalogu, nie miała 
wątpliwości, że jednak prócz Chopina był jeszcze 
w przedpokoju ktoś inny, kazała jej Wołowska pro- 
wić tych państwa do salonu, gdzie zechcą poczekać 
chwileczkę, bo ona już się kończy ubierać... Służąca 
idzie do przedpokoju, ale, o dziwo, widzi tu Cho- 
pina samego. Cóż się okazało? Oto, że artysta, do- 
wiedziawszy się, łe pani jeszcze nieubrana, wpadł 
na pomysł, by ją przez chwilę wprawić w zakłopo 
tanie i pewny swego aktorskiego kunsztu, zaimpro- 
wizował powyższą scenę z księżną. Jakoż osiągnął 
zamierzony efekt, bo tak znakomicie udawał głos 
księżny, że Wołowskiej ani przez myśl nie przeszło, 
by poza tą, tak doskonale odegraną rozmową, mógl 
siç ukrywać jeden ze zwykłych figlów Chopina. 

Drugi epizod tyczy się owej epoki, gdy Chopin, 
zakochany po uszy w pannie Marji Woedzińskiej, 
bawii w r. 1836 w Dreźnie. 


Bywał, naturalnie, co dnia w domu państwa 
Wodzińskich — prawie, że od mich nie wychodził. 
Grywał tam godzinami całemi, ale grywał tylko dla 
nich, w najściślejszem kółku rodzinnem. Zresztą nie 
cheiał się dać słyszeć nikomu. Był on już wtedy 
bardzo sławny, zarówno jako kompozyter, jak i ja- 
ko wirtuoz, to też takich, coby go usłyszeć pragnęli, 
nie brakło w Dreźnie. Ale wszystkie nalegania, by 
dal się słyszeć publicznie, rozbijały aię o jego upór. 
W liczbie tych, co go koniecznie słyszeć pragnęli, 
była rodzina królewska. Ale nie pomogły żadne 
namowy i perswazje: powiedział, że za nic na dwo- 
rze grać nie będzie i nie ustąpił. Mial on bowiem 
Żal do króla, Że przed kilku laty, kiedy, będąc w 
Dreźnie, sam prago4ł grać ma dworze, wtedy nie 
chciano go słyszeć. Otóż teraz, kiedy go król ko- 
nieczmie usłyszeć pragnął, on grać mie chciał Nie 
chcieli go słyszeć wtedy, nie usłyszą i teraz!... A 
tymczasem król chciał urządzić specjalny raut w 
zamku, na którym prócz Chopina nie miał się po- 
pisywać żaden z artystów. Ale dumny artysta nie 
dał sig nakłonić. Gdy nie pomagały żadna nalega- 
nia i prośby, zarówno ze strony państwa Wodziń- 
skich, jak i ze strony panny Salomei Dobrzyckiej, 
która była frejliną na dworze saskim i gdy Chopin 
oświadczył stanowczo, że nie zagra na żadnem przy- 
jęeiu u króla, ani wogóle w zamku, wtedy postano- 
wiono uciec się do podstępu i uknuto formalny spi- 
sęk przeciwko Chopinowi, w którym głównymi pro- 
motorami mialy być panie Dobrzyckie i... rodzina 
królewska saska. Ulołonb teki projekt, łe starsza 
pani Dobrzycka urządzi u siebie vaut, na który po- 
prosi się Chopina, żeby grał, a tymczasem król z 
całą rodziną, w największej tajemnicy przed kapry- 
śnym artystą, będzie znajdował się w przyleglym 
pokoju. Nikt nie wątpił, iż taki manewr będzie u 
wieńczony najpomyślniejszym skutkiem, ale, na nie- 
szczęście, ledwo Chopinowi powiedziano o tym rau- 
cie, odrazu domyślił się, o co idzie i zapowiedział 
z calą bezwzględnością, iż grać nie będzie. 

Na nic się nie zdały wszelkie perawazje, łe 
wobec t:kiego ustępstwa za strony głowy korono- 
wanej powinien dać się przeblsgać. Nic nia pomo- 
glo! Pomimo zaklęć pani Dobrzyckiej i jj córki, 
pomimo prośb narzeczonej, zaciął aię i trwał w n- 
porza. Gdy wreszcia sama pani Wodzińska, mająca 
ogromny wplyw na niego, zrezęłs go prosić, ażeby 


Panna Mina (było to imię brunetki Dyzio- 
wej) przygaraęła ją de siebie i zajęła się nią, 
bo znala ją z Warszawy jeszcze i wiedziała o 
jej przykrem położeniu materjalnem : więc przez 
wrodzoną dobroć serca, jak mówil Dyzio, chcia- 
ła jej w ten sposób przyjść z pomocą, a zara- 
zem mieć z niej towarzyszkę i przyjaciółkę. 
Mieszkaly więc razem, odnajmnjąc pokój od 
jakiegoś djurnisty z sądu, którego żona stolo- 
wala je u siebie. 

Wszystkich tych szczegółów biograficznych 
udzielił mi Dyzio, gdyśmy w antraktach poszli 
do bufetu i usposobil mnie niemi tak życzliwie 
dla młodej debiutantki, że kiedy wróciliśmy po- 
tem do teatru, nie spuszczałem je, prawie z oks, 
obserwując z wielkiem zainteresowaniem. Mu- 
siala to odczuć instynktownie, bo mimowoli 
zwrócila oczy parę razy w moją stronę i spo- 
trawszy się z moim wzrokiem, spuściła je wsty- 
dliwie i zarumieniła się po uszka. 

Podobała mi się ta jej wstydliwość, podo- 
bało mi się jeszcze więcej, że ani razu nie spoj- 
rzała w lożę kasynową, z której jeden z panów, 
blondyn, z dużym wąsem, obserwował ją upar- 
cie przez lornetkę przez cały prawie akt. 

Znałem tego arcganckiego bufona, był to 
jakiś zrujnowany panek ze wschodniej Galicji, 
który przez protekcje i znajomości dostal się 
na urzędnika do jednej z finansowych instytu- 
cyj, bywał w wielu towarzystwach, szczególniej 
tam, gdzie go pociągały piękne twarzyczki i 
uchodził za wielkiego dorżuana. To też oburzala 
mnie jego bezczelność, z jaką prześladował mo- 


przez wzgląd na nią zadość uczycił królewskiemu 
życzeniu, rzucił się jej prawie z płaczem do nóg i 
całując ją po rękach, prosil, by nań nie nalegano 
dłużej... „Wszystkiego żądajcie odemnie, mówi:, co 
chcecie, wszystko dia was zrobię; o tem jednak, 
bym miał grać przed tutejszą rodziną króle vzką, 
miech już nie będzie mowy*. Mimo to nie przestano 
w dalszym ciągu nalegać, aż w końcu, po wielu 
perypetjach, ustąpił, zgodził się zagrać wobec dwo- 
ru, ale pod jednym warunkiem: Że to się będzie 
działo... w domu państwa Wodzińskich. „Skoro 
przyjadą tutaj, mówił, będę im grał, ile zechcą, ale 
nigdzie indziej grać nie będę". Gdy o tym warunku 
zakomunikowano królowi, przystać nań nie mógl; 
było to zbyt wielkie wymaganie ze strony artysty: 
największe ustępstwo, na jakie pozwalała etykieta 
dworska, byla wizyta u pani Dobrzyckiej, jako po- 
zostającej w bliskich stosunkach z dworem; na to 
jednak, by przyjąć gościnę w domu prywatnym i to 
w domu emigranta polskiego, na to król saski zgo- 
dzić się nie mógł żadną miarą. Skończyło się też 
na tem, że Chopima nie usłyszał... 


Pierwsza „wędrowna“ wystaw: fo- 
tografij artystycznych. 


Staraniem lwowskiego klubu fotografów amato- 
rów, urządzono w salonach Towarzystwa sztuk pię- 
knych wystawą wyborowych okszów sztuki fotogra- 
ficznej, zebranych z calego miemal świata. Dążność 
do możliwie prawdziwego przenoszenia natury ma 
papier za pomocą fotografji i nadania jej cechy rze- 
czy widzianych oczyma ludzi, mających istotnie wy- 
sokie poczucie artystyczne, — oto demonstracja, jaką 
przedsięwzięli ci amatorowie z swoją objeżdżającą 
wszystkie wybitniejsze miasta europejskie wystawą, 
przeciw źla pojętej i suchej, a częstokroć nudnej 
pracy fotografów zawodowych. Złączeni w jedną 
międzynarodową korporację, starają się obalić prze- 
starzały szablon: niewłaściwe pojęcie wartości i ce- 
lów naukowych i artystycznych fotografów. Rezultat 
tych trzeźwych zapatrywań i nsiłowań w kierunku 
podniesienia dotychczasowego rzemiosła fotografi 
cznego (przepraszam panów fotografów zawodowych, 
z których niejeden ma się za artystę) do zaslużo- 
nego tytulu sztuki fotograficznej jest wprost za: 
dziwiający. 

Wystawa robi wrażenie prawdziwych dziel sztu- 
ki, tak pod względem wartości artystycznej pojedyn- 
czych obrazów, jak i calego arangemenł. Jakkol- 
wiek wystawa liczebnie mie jest wielką i nie wszyscy 
są reprezentowani, którzy szczerze pracują nad roz- 
sierzeniem ciasnych pojęć dobroci i przeznaczenia 
fotografii, to jednak to, ce tu widzimy, jest niejako 
esencją najlepszych w tym kierunku usiłowań. I sln- 
sznie: by dowieść postępu, nie trzeba zgromadzać 
prac zbyt wiele; wystarczy mała garstka ludzi, któ- 
rych prace każdego nieuprzedzoenego przekonać mu- 
szą. Słus:nie też jest powiedzianem w słowie wstę- 
pnem katalogu wystawy: „Artysta-fotograf uczył się 
u artysty malarza, który jedynie mógł go pouczyć, 
jak należy naturę obserwować, rozumieć i przenosić 
na papier. Ostrość i banalnie rzeczowa dokładność 
fotografjij w najdrobniejszych i ezęsto bezwartościo- 
wych szczegółach, tak wielbiona dotąd przez foto- 
grafów zawodowych i uważtanz przez nich za osta- 
tni wyraz sztuki fotograficznej, została odrzuconą. 
Wyrugowalo ją szerokie i malarskie poczucie, to 
znaczy: patrzenie na naturę, wysortowujące to, co 
w niej jest przypadkowem, jednoliteść wrażania prze- 
rywającem, a zatem zbytecznem. Ponieważ taka 
operacja artystyczna jest przy samem zdjęciu niemo- 
żliwą, przeto wykonuje się ją dopiero przy kopio- 
waniu, t. j. na odbitkach. 

Reprodukcja z kliszy ma papier, będąca dotąd 
w powijakach, stała się dziś istotnie sztuką i to nie 
sposobem mechanieznym i chemicznym, ale opartą 
na żmudnej nieraz pracy ręcznej. 

Zwrócić należy uwagę na to, że praca ta nie 
jest uzupełnieniem odbitek farbą i pędzlem t. j. re- 
tuszem lub malarstwem, ale umiejętnem kilkorazo- 
wem kopjowaniem jednej i tej samej fotegrafji, pod- 
czas której to czynności msuwa się rzeczy zbędne, 
kiadąc nacisk na wrażenie ogólne, jednolite, malar- 
skie. Są najrozmaitsze sposoby kopjowania, dozwa- 
lające nsjprzeróżniejsze efekty świetlne, mroczne i 
slne pointowanie w tonach. Są t. zw. „Kohlen- 
ja blondynkę swojemi spojrzeniami i mialem 
ochotę zrobić mu za to awanturę, gdyby nie 
refleksja, że nie nie upowaźniało mnie do tego, 
bo panna Fifijka (tak nazywała się owa blon- 
dynka) nie byla nawet moją znajomą, gdyż nie 
bylem jej jeszcze po formie przedstawiony. 

Dopiero po skończeniu sztuki Dyzio zapro- 
ponowal mi, abyśmy obie te panie odpro wadzili 
z teatru. s 

Przyjąłem chętnie tę propozycję, przeczu- 
wając, że ów donżuan będzie z pewnością cze- 
kal w przedsionku i zechce może zbliżyć się do 
Fifijki. 

Po jego bezczelnem zachowaniu moglem 
się tego spodziewać, to też jeszcze przed wyj- 
ściem z teatru, przy odbieraniu rzeczy z garde- 
roby, kazałem Dyziowi przedstawić się tym 
paniom i poprosiłem je o pozwolenie odprowa- 
dzenia się, podając co prędzej ramię Fifijce, 
żeby mnie kto nie uprzedził. 

Przeczucia moje sprawdziły się. Donżuan 
czekał już przed teatrem. Przeszedłem mu pod 
nos prawie z miną tryumfującą, prowadząc z 
dumą Fifijkę. Zrzedła mu mina, gdy to zoba- 
czył, ukłonił się tylko lekkiem dotknięciem ka- 
pelusza pannie Mimi, którą widocznie znal już 
przedtem i poszedł jak zmyty między ilum 
wychodzących osób, a my odeszliśmy w prze- 
ciwną stronę. 


(Cina dalszy nastąpi). 


DZIENNIK POLSK! z dnia 24 października 1890 r. 


druki," „Platindruki,* i Mattcelloidin," najnowszy 
sposób „Gummidruków,* dozwalających nawet kc- 
łorowe odbieia, a czasem nawet trójkolorowe odbi- 
sie. (Widzimy to n. p. w krajobrazie, przedstawia- 
jącym zachód słońca pod tytułem „Nad stawem*). 
Ten ostatni sposób kopjowania połączony jest co 
prawda z wielkim nakładem pracy oraz techniczne- 
mi trudnościami i przez to też zbliża się najbardziej 
do prac artystycznych, już to z powodu pewnej swo: 
body uwydatniania rzeczy najbardziej działających ra 
widza swoją kolorową tonacją, oraz przez możliwość 
osiągnięcia w ten sposób rozmiarów prawie metro- 
wych i przeróżnych imitacyj przy użyciu papierów 
rysunkowych, akwarelowych it. zw. „Torszon papie- 
rów* u innych podobnych materjałów. 

„Gummidruki* w tonach bronzowych (sepia) na 
grubych i szorstkich papierach akwarelowych, uży- 
wanych szczególnie do widoków nmaśladujących do 
zludzenia stare sztychy, są wprost znakomite, tak 
pod względem obranego motywu, jak i technicznego 
wykonania. Na szczesólną uwagę zasługują: „Brama 
zwycięstwa w Monachjum*, włoski pejsaż (w nie- 
bieskim tonie) „Lato*, „Sycylijski Bryg*, oraz 
„Dziewczęta holandzkie" (Kohlendruck) p. Kühna 
z Insbruku. 

Następnie dobre są:  Henneberga z Wiednia 
„Nad kanalem*, „ Białe topole", „Ponte Lucano“ i 
trójkolorowa fotografia „Nad stawem“ — przewa- 
żnie „Gummidruki*. Kühn i Henneberg to prawdzi- 
wi artyśsi. 

Fichte Albin z Lipska, to specjalista w kohlen- 
drukach. Jego „Bednarz“, „Rybacy“ i „Smolarz, 
są wprost doskonałymi obrazami rodzajowymi, a 
przytem najmniej w nich sztucznego kopjowania; 
są to zwyczajne, ale bardzo szczęśliwe zdjęcia z na- 
tury z wielkim saaranżoware smakiem. 

Przepięknym jest maly obrazek pod tytulem 
» Wieczorny zmrok (Brommsilbergelatina). Dra Mil- 
lera z Lipska „Z Weneeji* (Gummidruk) odznacza 
się przepyszną perspektywą. Karola Winkla z Gottin- 
gen „Brzozy przy drodze", „Zbieraczki chrustu” i 
„Na końcu wsi* są również nadzwyczaj subtelne 
i perspektywiczne. Próssdorfa z Lipska „Po deszczu” 
jest wprost nadzwyczajnym. Scharfa „Brzozy nad 
urwiskiem*, „Wieczór w młynie" i „Ulica w Kre 
faldzie wieczorem”, oraz Dawida ze Lwowa „Ulica 
spławowa w Hamburgu", „Młyn w zimie* mają 
wielkie zalety artystyczne. Są to pejsaże, jakich do- 
tąd żaden z fotografów-amatorów nie stworzył. Po 
za tem jest jeszcze wśród 65 wystawionych obra- 
zów wiele mniejszych, dyskretnie trzymanych wido- 
ków, zasługujących każdy z osobna na baczną uwagę. 
Portrety, których jest spora liczba, począwszy od 
średniego formatu aż do formatów naturalnej niemal 
wielkości, odznaczają się doskonałem wykonaniem, a 
przedewszystkiem uniknięciem typowej banalności i 
hesmyślnej, afęktowanej pozy oraz magromadzania 
niepotrzebnych sprzętów, firanek i t. p. akcesorjów, 
czemu hołdują fotografowie zawodowi. 

Wskutek tego zdjęcia portretowe fotografów 
zawodowych robią wrażenie wylzanych, glupio u- 
śmiechniętych lalek, mibyto piękności, lub zadowo- 
lonych po dobrym obiedzie jegomościów, a najczę- 
ściej /<skowych figur z szklanemi oczyma na tle 
nieodpowiednich dekoracyj prowincjonalnego teatru 
naślądi jszych salon, a raczej skład tapicerski. Z por- 
tretów ftograficznych, jakie są obecnie na wyata- 
wie, praskonają się zawodowcy, że szkoda pieniędzy 
na te wszystkie lachy pseudo-artystyczne, oraz, że 
zbytecznymi są oszklone dachy i czle ściany, stosy 
pomocniczych reflektorów, firanki i t. p. rzeczy, ma- 
jących służyć do oświetlenia i wydobycia charakteru 
i płaztyki w portrecie. 

Dalej przekonaliby się, że retuszowanie klisz 
i odbitek do niemożliwości, zacieranie podobieństwa 
i cech charakterystycznych duchowych danej osobi- 
stości, jakotaż robienie z wszystkich kobiet bez wy- 
jatku piękności (gdyby to możliwem było w życiu 
zgodzilibyśmy się na to chętnie), a z starców ludzi 
młodych bez zmarszczek, ale i bez wyrazu, jest 
wprost idjotyzmem. 

Jakkolwiek w portrecie nie idze o dokładność 
rzeczową, j. np. policzenie włosów na głowie i bro 
dzie, to jednak mależy dać dokładny obraz charakteru, 
(ruchów niekrępowanych krygowanem  us'awianiem 
məd:lu), wyszukać najbardziej ilustrujący wyraz, 
nnjodpowiedniejszy wybrać moment do portretowa 
nia, słowem, d»ć człowieka. a nie cień jego, lub 
parodję. Jest to zadaniem m larza, s do pewnego 
stopnia również f-tografa, mającego jakie takie am- 
bieje artystyczne. Zadaniu temu sprostali w znacznej 
części fotografowie-amatorzy. Na szerególną uwagę 
zasługują portrety: Peracheida z Lipska (portrit art. 
mal. M.xa Klingera, który jest wprost znakomity. 
Tegoż: portret kobiecy (pt. „W Coupè*), dalej Craig 
Annana z Glasgowa portret dziecka w kostjumie, 
pod tytułem „Mała księżniczka*. Istna perełka wy- 
stawy. 

P. Mautnera z Hallein portret prof. K. G., 
(starege jegomości) odznacza się świetną charakte- 
rystyką. Craig Annana autoportret przypomina sta- 
rych mistrzów, a pyszne są: Misz Burnet dr. Spitze- 
ra z Wiednia, portret art. mal. Klimta, oraz kilka 
innych świetnie zaaranżowanych, chociaż pozornie 
skromnych, Schóllera z Wiedaia. Znakomite są stu- 
dja i portrety Watzeka z Wiednia, portret i wybor- 
ne studjum mariwej natury Kasebiera z Nowego 
Jorku i wiele, wiele innych. których dla braku miej- 
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zupełności zasługują. 

Wystawa „,zaaraBżowana za inicjatywą artysty ma- 
larza Matthies Masuren, redattora pisma poświęco- 
nego sprawie art stycznej fotogafji, który wyłącznie 
się temu poświęcił, powioma zyskać uznanie nis tylko 
szerszej publiczności i amztorów fotegrofow, ale w 
szczególności „zawodowców,” którzy zrzuciwszy py 
chę z sorca winni uważnie jej się przypatrzyć nie 
tylko jako rzeczy bardzo interesującej, ale dla nich 
msjącej doniesłość ksztalcącą. Nakoniec nalety się 
także słówko uznania za poniesione koszta i trudy 
tutejszemu Klubowi amatorów-fotografów oraz To- 
warzystwu sztuk pięknych, które wystawę z całą 
uprzejmością w swych salach pomieściło, 

Leon Wein. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz iwowski. 

Wtorek 24 peździernika. 

Teatr hr. Skarbka: „Mirado*, operstka. 
ezątek o godzinie 7 wieczorem. 


Po- 


KaleRdarz. Wtorek. (24): Rafała archanioła. 


Wiadomości kościelne. Archidjecezja lwowska 
obrz. lac. Przeznaczeni: ks. Józef Nicolek do Po- 
morżan, ks. Antoni Moczarowski do Haluszczyniec. — 
Jarysdykcję otrzymali: O. Otto Żugaj i O. Hieronim 
Zmarz z zakonu OO. Bernardynów, nadto ks. Wa- 
wrzyniec Okulicki, katecheta szkily żeńskiej w Ko- 
lomyi. 

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: ks, Jan So- 
lak z Siedlec do Mszany, ks. Ignacy Mordarski z 
Radgoszczy do Siedlec, ks. Andrzej Polek z Grybo- 
wa do Wojnicza, ks. Hieronim Blażyński z Mszany 
do Zgórska. — Admistratorem osieroconej parafji w 
Domosławicach został ks. Włedysław Kopernicki, wi- 
kary z Wojnicza. — Konkurs na probostwo w Do- 
mosławicach rozpisany do 8 listopada. 

Ks. Władysław Naturski, były wikary w Łę- 
kach dolnych, wyeroigrował do Ameryki północnej. 

Frekwencja seminarjów nauczyclelkich w 
Galicji w r. 1899/900: I. seminarja nauczycielskie 
męskie. 1) w Krakowie 223 uczniów, 2) w Tarno- 
wie 200, 3) w Rzeszowie 182, 4) we Lwowie 
251, 5) w Stanisławowie 204, 6) w Tarnopolu 
238, 7) w Samhorze 230, 8) w Krośnie 141, 9) 
w Sokalu 164, 10) w Zaleszczykach, gdzie otwarto 
w bieżącym roku I. klasę 38 uczniów. Razem 1878 
uczniów. Gdy w r. 1898/9 wszystkich uczniów za- 
pisanych do seminarjów było 1720 — frekwencja 
wamogła się o 158 chłopców II. seminarja nauczy- 
cielskie żeńskie 1) w Krakowie 243 uczenie, 3) w 
Przemyślu 216, 3) we Lwowie 232, razem 691. 
Gdy w r. 1898/9 było wszystkich uczenie, zapisa- 
nych do seminarjów 679, frekwencja wzrosła o 19 
uezenic. 

Paplerowe dziesięciokoronówki. Z Wiednia 
donoszą, iż obu rządom przedlożono już próbne od: 
bitki nowych papierowych dziesięciokoronówek. 

Nowo ciężary! Poczta zarobi na wprowadze- 
niu od Nowego roku przymusowego obliczania na 
korony i grosze, a publiezność będzie zmuszona de 
droższej opłaty za korespondencję. I tak za listy 
za granicę z wyjątkiem Niemiee opłacało się dotych- 
czas 10 et. czyli 20 groszy, będzie się zaś płaciło 
25 groszy, korespondentki w Austiji i do Niemiec 
kosztowały 2 ct. t. j. 4 grosze, a od Nowego roku 
będą kosztowały 5 groszy; rekomendacja listu ko- 
sztowała 10 ct. (osobno zwykła opłata od listu 5 ct.) 
więc razem 30 groszy, kosztować zaś będzie reko- 
mendacja 25 groszy, a osobno zwykła opłata od listu 
10 groszy, więc razem 35 groszy itp. Na calym 
świecie opłaty pocztowe i telegraficzne eoraz tańsze, 
a u nas odwrotnie! 

Łudny sąd. Z Podbuża koło Drohobycza do- 
noszą, że przeciw tamtejszemu naczelnikowi sądu, 
sficjalowi i adjunktowi sądowemu, wytoczono śledz- 
two dyscyplinarne; piserz sądowy uciekł, a nawet 
woźny sądowy jest w śledztwie. Mimo, że cały sklad 
sądu znajduje się pod śledztwem, zapadają tam 
prawomocne wyroki. 

Zaowu napad rozbójniczy. Z Nestorowiec 
koło Jeziernej donoszą nam, Że niedawno opisany 
w dziennikach fakt włamania i rozbójniczrgo napadu, 
którego ofiarą padl ks. kan. Neuburg w Kozłowie 
powtórzył się tam w podobny sposób w majętno- 
ści p. Mazarakiego, w nocy z 19 na 20 bm. Zło- 
dziej, korzystając z tego, iż p. M., człowiek w pcde- 
szłym wieku, mieszka sam, że prócz chwilowo prze- 
bywającego u niego w gościnie sąsiada, p. Sobolew- 
skiego, nie było w domu mikogo — włamał się przez 
okno do jednego z pokoi. Splądrowawszy tam co 
się dalo, uzbrojony grubym kijem wszedł do sypial- 
ni. P. M., szczęśliwie w czas obudzony, chwycił 
szybko jeduą ręką kij trzymany przez mapastnika, a 
dsugą sięgnął po obok leżący rewolwer. Przestra- 
szony rabuś umknął, zanim p. S. i zbudzony dzwon- 
kiem służący zdążyli nadejść. Tylko obudzeniu się 
w czas i przytomności umysłu zawdzięcza p. M., że 
uniknął miebezpieczeństwa. Sprawca dotąd niewia- 
domy. Prawdopodobnie mie byl to żaden z obcych 
włóczęgów, gdyż zdradzał zbyt dokładne obznajomie* 
nie ze zwyczajami domowymi. Na wsi kradzieże są 
częste, lecz wypadki tego rodzaju śmiałych wypraw 
należą do rzadkości, a f:kt powtórzenia się takiego 
zdarzeuia w tak krótkim czasie i prawie w tej sa- 
mej okolicy, rzuca dziwue światło na bezpieczeń- 
atwo publiczne. 

Obrady konferencji biskupów austrjackich 
rozpoczną się w Wiedniu dnia 7 listopada hr. 

Pożar fabryki w Żyżkowie. W sobotą w 
południe mieli mieszkańcy Pragi straszny, ale zara- 
zem piękny widok, obserwując olbrzymie słupy czar- 
nego, jak węgiel dymu w stronie Żyżkowa. Tysiące 
ludzi pospieszyło w kierunku tych slupów, gdzie na 
przedmieściu Żyżkowa paliła się fabryka olejów 
smarowych, smoły, kalafonji i papy dachowej, oraz 
amarowidła dla wozów. Pożar, gdy przybyła żyż- 
kowska straż požarna, przybrał już ogromne roz 
miary i usiłowania ratujących skierowane były już 
tylko do zlokalizowania ognia, oraz gaszenia ma- 
terjału surowego, którego potoki na ksztalt lawy 
płynęły rowami. Pożar powstał przez nieuwagę je- 
dnego z robotników, który gotując masę na amaro- 
widło wozows, mimo wyraźnego rozkazu pieruszanie 
się z miejsca od tej czynności, odszedł na chwilą od 
kotła. Gdy wrócił, pożar objął joł ubikację, gdzie 
się kocioł zuajdował i ludzie fabryczni ograniczyć 
się musieli na ratowaniu kasy i ksiąg fabrycznych, 
oraz automatem wezwać straż połarną, Ogień, któ- 
ry wyrządził! szkody około 25.000 zł., stłumiono 
dwoma zawodami przy pomocy pionierów dopiero 
koło 7-mej wieczorem. Spalona fabryka jest wla- 
snością firmy Klima i Schrietler. 


102-letnl kawaler. Do krakowskiej dyrakcj 
policji zgłosił się niedawno Jakób Tsarez awicz, mężczy- 
zna, liczący 102 lata, z prośbą o wyrobienie mu 
biletu wolnej jazdy do Lwowa. Teresiewicz powró- 
cił przed paru dniami z Jerozolimy, gdzie nie mógi 
znaleść cdpowiedniego zającia. Poprzednio przebywał 
w Turcji i pracował tam w fabryce cukru. Do Lwo- 
wa udaje się, celem wyrobienia sobie paszportu na 
wyjazd do Rosji, gdzia pragnie znaleść pracę. Tere- 
siawicz służył w  węgierski:h honwedach i odbył 
kampanję w r. 1848, wobec czego ma plan udania 
się o pemoe do przytułku w Budapeezcie, w razie, 
gdyby w Rosji nie znalaz! pracy. Starzec jest ka- 
walerem, wygląda zdrowo i krzepko, ojciec jego 
był leśniozym w dobrach hr. Dzieduszyckiego, Po- 
turzycy, w powiecie żółkiewskim.  Tereciewiczowi, 
wedlug jego epowiadania, skradziono w przejeździe 
przez Rumunię 600 marek, które stanowiły całą 
jego oszczędzość ; mimo tego jednak nie traci fan- 
tazji i wierzy, że zdoła zapracować jeszcze na swoje 
utrzymanie. 

Niesłychana napaść na paploża. Przed kil- 
ku dniami zdarzy) się w Bawarji nieslychany wy- 
padek, który oburzył cały świat katolicki, Na wal- 
nem zgromadzeniu „Związku protestanckiego" w 
Norymberdze pastor dr. Buchwald z Lipska wyraził 
się o papieżu, że jest on „głową wszystkich zlo- 


bezczelną obelgę pastor niemiecki rzucił w twarz 
światu katolickiemu w kraju przeważnie katolickim, 
którego czlonkowie domu panującego są katolikami. 
Tym sposobem pastor obraził także dom panujący 
w Bawarji, gdyż ze słów jego wynikałoby, Że i dy- 
nastja, rządząca Bawarją, składa się ze złodziei, 
skoro uznaje papieża za głowę kościoła. Słusznie 
więc prasa bawarska domaga się surowego ukarania 
bezczelnego pastora, który obraził papieża, spole- 
czność katolicką i dynastję. Przypadkowy: zbieg o- 
koliczności zrządził w dodatku, że książę-regent ba- 
barski Luitpold, oczywiście nic nie wiedząc o tem, 
ce zaszło na walnem zebraniu Związku protestan- 
ekiego, przesłał temu związkowi serdeczny telegram 
gratulacyjny. 

Wiadomość powyższą podajemy ma odpowie- 
dzialność katolickich dzienników niemieckich i 
Deiennika Poznańskiego, który zapewnia, że sam 
fakt został sprawdzony i mie ulega żadnej wątpli- 
wości. 

Tragedja na morzu. Z Madrytu donoszą: Na 
łodzi wojennej „ladjana* zbuntowała się na pełnem 
morzu zaloga. Sternik zasztyletowal pierwszego ka- 
pitana, jego żonę i drugiego kapitana, poczem objął 
sam komendę. Konsul w Teneryfie, dowiedziawszy 
się o rokoszu, wysłał okręt „Isabels, który po za- 
ciętej walce, pokonał buntowników. Jedenastu maj- 
tków zbuntowanej lodzi wskoczylo do morza i uto- 
nçlo. Sternik zastrzelił się. 

Przeciw gorsstom. Rumuński minister oświaty 
wydał do w-zystkich s:kól żeńsk ch rządowych i 
prywatnych następujący o:ólnik: „Ponieważ doświad 
czenia, zebrane ta" na drodze naukowej, akoteż 
z praktyki, stwierdzają, że gorset przynosi wielką 
szkodę zdrowiu i tworzy przeszkodę dla normalnego 
rozwoju ciała, oraz dla normalnego funkcjonowania 
organów piersiowych, przeto pudplsany zarządza, aby 
uczenicom noszenie gorsetów zostalo su- 
rowo wzbronione.” 

Podobny okólnik przydałby się i dla 
żeńskich zakładów wychowawczych. 

Reforma kalendarza. Komisja Towarzystwa 
astronomicznego w Petersburgu oświadczyła się za 
reformą kalendarza. Celem przygotowania ludności 
do tej reformy, postawiła komisja wniosek, aby na 
wszystkich dokumentach kładziono daty wedlug obu 
stylów : juljańskiego i gregorjańskiego. 

© | EMYPDZZEŁ - 

Humerystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżouej 


40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Kenkurs. Wydział centralny Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy rękodzielników „Rodzina* we Lwowie 
cgłasza konkurs, celem roz zielenia zapomóg z fundu- 
szu stypendyjnego na cele naukowe, dla dzieci członków 
rzeczywistych, tudzież dla pozostałych po tychże sierót. 
Uczniowie rękodzieł, przemysłu i handlu mają, pierwszeń- 
stwo przed innymi. Podania należycie uzasadnione. bez 
stempla, wnosić należy tylko za pośreinictwem właści- 
wego oddziału do wydziału centralnego we Lwowie do 
dnia 30 listopada 1899 r. Póżniej wniesione podania nie 
będą uwzględnione. 

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa przy- 
jaciół uczącej się m.odzieży odbędzie się w niedzielę dnia 
29 października b. r., o godzinie 12 w południe w sali 
konferencyjnej] V. gimnazjum (gmach bernardyński). 

Na porządku dziennym : Zmiana statutów. W razie 
braku kompletu, odbędzie się Walne zgromadzenie w nie- 
dzielę 5 listopada. 

f Składki na oele ażyteozeośo! publloznej lab nare 
owej. 

a gimnazjum polskie w Cieszynie na' 
desłało w naszej administracji kasyno ze Starego Miasta. 
26 zł. 87:/, ct. 

Na restaurację kościoła w Tnrce pade- 
słało do naszej administracji Kasyno w Starem Mieście 
26 zł 371, ct. 

Zmarli : 

Józef Karp Rottermund, oficer wojsk polskich 
z roku 1331, b. obywatel i kupiec m. Krakowa, zmarł 
w Krakowie w 87 r. Życia, 


Notatki lilerackie | Artystyczne. 


Reportoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś we wtorck „Miaado*, czyli „Jeden dzień 
w Titipu*, operetka; jutro w środę „Mąż i żona”, 
komedja w 3 cktach Al. hr. Fredry (ejea); we 
czwartek „Mikado“, czyli „Jeden dzień w Titipu", 
operetka ; w piątek po rez pierwszy „Drużba”, ko- 
medja w 3 aktach M, Baluckiego; w sobotę popo- 
łudniu o godzinie pół do 4 przedstawienie dla mlo- 
dzieży szkolnej: „Żyd polski“, sztuka. 


Wybory. 


Komitet centralny wyborczy dla zachodniej Gs- 
licji odbył w sobotę wieczorem posiedzenie pod prze- 
wodnietwem prezesa p. Józefa Męcińskiego, w 
liezoym komplecie. Komitet centralny przedewszyst- 
kiem uzupełnił skład komitetów mężów zaufania 
w N. Sączu, Białej i Wieliczce, powołując nowych 
czło ków w miejsce tych, którzy zmarli, lub zmieuili 
miejsce zamieszkania. W uzupelnieniu zaproszeni 
dla Białej pp.: ks. Jakób Kamieński; Wojciech Ko- 
łodziej, majster krawiecki; Ludwik Nikliworca, adj. 
sądowy ; Antoni Rotter, dyrek'or szkoły wydziałowej. 
Dla Nowego Sącza pp.: Karol Gutkowski, profesor 
gimnazjslny; Saul Nebenzahl, przemysłowiec; Win- 
centy Rojek, radca sądowy; ks. Jan Wnękowicz; 
dr. Edward Zieliński, zastępca dyrektora szpitala. 
Dla Wieliczki pp.: dr. Gwido Friedberg, adwokat; 
Józef Fogt, urzędnik salinarny ; dr. Zygmunt Mi- 
czyński, aptekarz; dr. Franciszek Solak, adjunkt są- 
dowy; Antoni Strzałkowski, obywatel. 

Przewodniczący podał do wiadomości konsitetu, 
że do komitetu centralargo zgłoszone zostały oficjal- 
nie uastępujące kandydatury w okręgu Niwy Sąez- 
Biała-Wieliczka: Lucjana Lipińskiego, burmistrza 
N. Sącza: dra Adama Doboszyńskiego, adwo- 
kata z Krakowa; dra Wilhelma Bindera, b. dy- 
rektora Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu ; 
dra Józ. Orłowskiego, (7!) adwokata z Wiednia. 
Oprócz zgłoszonych kandydatur, dyskutowano jeazcze 
o licznych innych kandydaturach, które aczkolwiek 
dotąd niezgłoszone oficjalnie, poruszone jednak były 
w poszczególnych okręgach wyborczych. 

Komitet centralny uchwalił wreszcie, wezwać 
uzupełnione komitety odnośny h 3 miast do jak naj- 
rychlejszego przystąpienia do akcji przedwyborczej, 
zwołania zebrań przedwyborczych i zawiadomienia 
komitetu centralnego, w jak najkrótszym możliwie 
czasie, O rezultatach obrad komitetów i zebrań przed. 
wyborczych, poczem dopiero komitet centralny po- 
weźmie ostateczne uchwaly. 


naszych 


Z nowego teatru. 


Rusztowań coraz mniej; jedno po drugiem idzie 
preez, jak słudzy, którzy spełnili swą powinność i 


im wróbel lwowski powie: „Gdy wrócicie zagranicą 
powiedźcie, że i u nas umieją budować”. 

Tymczasem jednak praca trwa gorączkowo, 
zwłaszcza wewnątrz gmachu. Między innymi pracuje 
tam artysta-rzeźbiarz Piotr Harasimowicz, któremu 
powierzono wykonanie ozdób wewnętrznych. Rozpo- 
czął om obeenie wykonywanie 10 medaljonów, które 
umieszczone będą na platformie amfiteatru. Meda- 
ljony te będą troszkę większe niż naturalna wielkość, 
aby z dołu dobrze się przedstawiały. 

Komisja teatralna uchwaliła, aby na tych me- 
daljonach znajdowały się wizerunki mastępuiących 
polskich artystów: 

1) Królikówskiego (artysta wykona ten meds- 
ljon według posągu na cmentarzu w Warszawie, ra 
Powąskach). 

3) Żólkowskiego (wedlug medaljonu na Po- 
wązkach). 

3) i 4) Truskolaskiej i Owsińskiego (wedlug 
sztychów, znajdujących się w historji teatru narodo- 
wege Bogusławskiego). 

5) Smochowakiego (podług medaljcnu Stein- 
mana, użyczonego przez Hellera). 

6) Aszpergerowej (również wedlug medaljonu 
Stəinmanna, udzielonego przez Aszgergerową). 

7) Bemzy (podług wspólczesnego sztychu, poży- 
czonego przez p. Sehniir-Peplowskiego). 

8) Rychtera (podlug fotografji petersburskiej, 
użyczonej przez syna artysty prof. politechniki lwow- 
skiej Rychtera). 

9) Nowakowskiego (według biustu Maszkew- 
skiego, znajdującego się w miejskiem muzeum prza- 
nmayałowem). 

i 10) Modrzejewskiej (według fotografji). 

Przeglądającym tę listę przypominają się: Zbeiń- 
ski, Zamojski i Kwieciński i przychodzi myśl, czy 
im może krzywdy nie zrobiono... oni tak długo, tak 
rzetelnie i tak promiennie pracowali tu, między na- 
mi, na naszej scenie. 

Prócz tych 10 medaljonów znajdować się bę- 
dzie we foyer i w klatce schodowej 8 biustów i 8 
medsljonów autorów, dyrektorów teatru i muzyków, 
których wyboru ostatecznego jeszcze nie dokonała 
komisja teatralna. 

Zdaje się, że twórca nowego teatru, radea Gor- 
golewski, proponnjąc komisji teatralnej p. Haerasi- 
mowicza na wykonawcę ozdób wewnętrznych, dobrą 
miał rękę i dobry okazał sąd o ludziach. P. Hara- 
simowicz każdem swem zarządzeniem zdradza, że 
pojmuje ważność zadania i Że mu dorósł. Między 
innemi pozyskał pomoc artystów tej miary, co 
Wojtowiez i Podgórski. Na razie zatrudnia om 40 
ludzi, dzielnych rzemieśluików, wypróbowanych, z 
którymi wykonał już nie jedną piękną pracę w na- 
szem mieście. Wszyscy są Polakami. Z cudzo- 
ziemców zaangażował on tylko trzech Wiedeń- 
czyków, specjalistów w ozdobach t atralnych, aby 
tutejszym robotnikom udzielali wskazówek. W 
ostatnich latach badał p. Harasimowiez, mając na 
oku staranie aię o prace przy nowym teatrze, tea- 
tra zsgraniczne; między innymi zwiedził arcydzieło 
sztuki dekoracyjnej, operę komiczną w Paryżu. 

Z końcem listopada będą już prawdopodobnie 
uk: úczone sufity w sali, w kiatce schodowej, a mo- 
że nawet w foyer, jeśli nie będzie przeszkód za 
strony przedsiębiorstwa oświetlenia, a zwłaszcza ogrze- 
wania. Obecnie przez cały dzień chuchają robotnicy 
w palce, tak zimno, a od połowy dnia wykonywują 
się prace ze względu na potrzebę pospiechu przy 
świecach stearypowych. Oryginalny to widok. 


W obronie zdrowia dzieci. 

Na pomieszczenie filji szkoły ira. Marji Magda- 
leny miało miasto wynająć lokal odpowiedni. Do 
wyboru były dwa: jeden w realności p. Schneidra, 
nieopodal szkoły na ul. Leona Sapiehy ; drugi o pa- 
ręset metrów oddalony na ul. Wronowskiej u p. 
Makowicza. Wynajęto ten drugi, a w ślzd za tem 
podniosły się na radzie mi.jskiej głosy, które ostro 
skrytykewaly ten krok komisji magistratu. 

Spowodowało to nas do obejrzenia tego za- 
kwestjonowanego przez część rady lokalu i w isto- 
cie znaleźliśroy kamienicę zupełnie nową, jeszcze na- 
wet niedokończoną, wilgotną, jednem słowem, mie 
nadającą się zupełnie na pomieszczenie szkoły. 

Gdyby to jeszcze ten lokal imponował przynaj- 
mniej odpowiednią przestrzenią lub światłem. Ale i 
to nie. Dwie sale szkolne, przerobione z czterech 
pokoi są, co prawda, dość przestronne, ale za niskie 
do rozmiaru ; jedna natomiast, trzecia, jest tak cie- 
mną, że w ponurych dniach grudniowych możliwą 
będzie nauka tam choćby w dzień jedynie przy świetle. 
O przystępie do tej kamienicy i jej oddaleniu od 
szkoly głównej, uniemożliwiającym kierownictwu do- 
ststeczny dozór, już nawet nie wspominamy. 

Doprawdy, nie wiedzieć co podziwiać w tej ea- 
łej sprawie, czy dobrą wiurę komisji, w której ta 
działała, czy zanadto wielki pospiech magistratu, 
który tak był pewny uchwały rady w tym wypad- 
ku, że na leb na szyję polecił p. Makowiczowi koń- 
czyć adaptacje, jakby już wynajęciu ubikacji nic na 
przeszkodzie nie stelo... 

Prosimy p. prezydenta miasta, by przed ostate- 
cznem zalatwieniem tej sprawy zechciał osobiście 
raz jeszcze przekonać się o niemożliwości pomieszcze- 
nia tam lokalu szkolnego; sądzimy zarazem, że ta 
więkczość rady, która spowodowała  czwartkową 
uchwalę, zechce zmienić swe zdanie, aby nie nara- 
łać dzieci na wysuszanie płucami wilgotnych mu- 
rów. Ty.h zań członków rady, którzy byli przeciwni 
wynajmowi lokalu u p. Makowicza, prosimy o po: 
ruszenie raz jeszcze tej sprawy ma najbliższera po- 
siedzeniu. 


Małżnństwo aryksiążnej Stefanii. 


W kołach wiedeńskich, majacych styczność z 
dworem, opowiadają, że arcyksiężna Stefanja już 
z początkiem wiosny br, objawiła stanowczy zamiar 
ponownego wyjścia zamąż, a to jeszcze przed upły- 
wem soku bież. Wiadomość tę utrzymywano x po- 
czątku w najściślejszej tajemnicy, dopóki nie uzy- 
skano ostatecznie zezwolenia cesarza. 

Arcyksiężna, która przed kilku tygodniami do: 
piero otrzymała na ślub przyzwolenie cesarza, miała 
zamiar w maju br. wraz z córką arcyks. Elżbietą 
udać się na dłuższy pobyt za granicę, cesarz jednak 
wyrazil życzenie, aby arcyks. spędziła lato w Salz- 
burgu. Również dwaj lekarze, których porady Stefa' 
nja » czerwcu br. zasiegała w Lakaenburgu, oświad- 
czyli cię przeciw dalszej podroży. Mimo to areyks. 
nie zamieszkała w Salzburgu, lecz wyjechała do 
Scheweniugen.  Ostendy i innych kąpiel zagra- 
nicznych. 

Już cd roku bliska arcyksięłna nie odwiedzała 
apartamentów swcich w Burgu. Dopiero w ubie- 
giyo tygodniu załawiła tu parę dni, przyjmując na 


księżnej, już nastąpiła. Arcyksiężna zajęta jest o 
becnie licznymi zakupami i pakowaniem wszystkie- 
go, co jest jej wyłączną własnością. Ślub, jak wia- 
domo, odbędzie się w listopadzie w Londynie. 


Izba sądowa. 


Kraków 23 października. 
(Echo katastrofy kolejowej). 

Pod przewodnictwem radcy Katyńskiego rozpo- 
częła się dziś rozprawa sądowa, mająca związek 
z zeszłoroczną katastrofą kolejową ma stacji w Li- 
biążu. Katastrofa zdarzyła się 24 kwietnia 1898, a 
skutek jej był taki, że poniós] śmierć na miejscu 
konduktor pociągu Józef Hibner, ciężkie uszkodzenie 
ciała ponieśli Salomon Band, Antonina Jonasowa i 
Antoni Śmieszek, a dwie osoby nadto doznaly lek- 
kich obrażeń. Na ławie oskarżonych zasiadają: 

1) Józef Machan, były naczelnik stacji kolejo- 
wej w Trzebini z tego powodu, że wypuścił ze sta- 
cji pociąg z obciążeniem, przewyższającem obciąże- 
nie normalne, mimo, iż temperatura wynosiła tylko 
+ 69 Reamura, 2) Ferdynand Losert, kierownik 
pociągu, że nie domagali się zredukowania nadnor- 
malnego obciążenia, 3) Ambroży Hartmann, naczel- 
nik stacji kolei półuocnej w Libiążu, że pociągu cię: 
Żarowego przed zwrotnicami nie zatrzyma? i wpuścił 
na stację równocześuie ze strony przeciwnej pociąg 
osob., 4) Jakób Czapka, maszyniata, obwiniony o to, 
łe wjechał na stację w Libiążn nieostrożnie į wbrew 
obowiązującej instrukcji, wreszcie 5) hamowniczy 
Antoni Podmola i Franciszek Czech, że mimo da: 
nych sygnałów pociągu nie hamowali. 
E 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Wlledań 23 października. (Gielda ubodowa). 
Pszenica na jesień oć xl. 8:41 do 8/42, na wiosnę 
od zł. 8:68 do 8'69; łyte na josisk od zl. 6'92 
do 6:94, na wiosnę od zł. 7:21 do 7'22; kukuru- 


dzu ma październik od zl. 5:66 do 5'68, na 
listopad od zł. 564 do 5'66, na maj-czerwiec 
1900 r. od zl. 541l do 542; uwies na 
jesień od zl 5:24 do 526, na wiosnę 1900 r. 
cd z. 562 do 5:68; rzepak na wrzesień- 
październik cd xł, 12:60 do 1270, na styczeń- 
luty 1900 r. od 3l. —*— do —*—; olaj rzepa- 


kewe mu styczeń-kwiecień 1900 r, sd «a. 32 — 
de 33:— Tandenaje pewniejsza. 

- Budaposzi 23 >aździernika. (Gielda shod- 
wai Peserica ms nałdaiersik od 2. 811 ds zł. 
8'12, na kwiecień 1900 r. od zł. 849 do 8:50; 
żyta (ma październik od zł 6:48 da 6'49, na 
kwi:cień 1900 r. od zł. 6:86 do 6'87; owies sa 
październik od zł 486 do 4'88, na kwieceń 
1900 r. od zł. 5'31 do 532; kukizydza m3 
maj r. 1900 od zł. B'192do 513; rzepak za 
Gsrpisa 1900 r. o! w. 1180 do 11'90. Oferty na 
vazesieą dostateczne. Cheć kupna ograniczona. 
Tamderria słaba. 

— Wiedeń 23 paźlziernika. (Gielda towaro- 
wa.) Cukier od zł. 12:30 do —'—. Tendencja 
silna. Nafta galicyjska nie zmieniona Spirytus od 
zł. 20'20 (o 20:40. Tendencja mocna, 


4 a 
Wojna w Transwaalu. 
Tslogramy „Dziennika Polsklego“. 

Berlin 23 października. Wojskowy attaché 
nismiecki w Londynie, kap. Luettwitz, jest 
już w drodze do południowej Afryki. Skoro 
tam miąży, uda się niezwłocznie do obozu au- 
gielskiego. 

Ladysmith 23 października. Wojska an- 
gielskie pod dowództwem jenerałów French i 
White, saatakowaly Bosrów pod Modderbridze 
i zdobyly caly ich obóz. -Konnica angielska 
ścigala Boerów w dalszym ciągu. 

Capstadi 23 października. Depesza 2 
Glencoe donosi: Wojska Jouberta atąkują już 
Anglików w ich oszańcowanych stanowiskach. 
Podczas ostatniego starcia z wojskiam angiel- 
skiem pod Mafrking, stracili podobno Boerzy 
53 zabitych i mieli bardzo wielu rannych. 

Giencóe 23 października. Pod datą 21 
b. m. donoszą: Wczoraj o godzinie 2 popo- 
ludniu rozpoczął się gwaltowny cgień na pól- 
rocns-zachodniej stronie obozu. Straty Bogrów 
pod Elandslaagte w pobliżu Modderbridge 34 
znaczne. Anglicy stracili okolo 100 ludzi. Do 
niewoli dostała się pewna liczba Boerów, a mię- 
dzy innymi ranny ich przywódca Kock, oraz 
Piel Joubert, bratanek jenerala. 

Kawaleria atakowala po trzykroć 
jących się Boerów. 

Londyn 23 października. Ż Kapstądu do- 
noszą, że jeneral Seymons ulegl otrzyma- 
nym w bitwie pod-Glencoe ranom. 

Wedle ostatnich obliczeń, straty Boerów 
w tejże bitwie są nie o wiel e większe, aniżeli 
Anglików. W dodatku mieli oni w jak najwię- 
kszym porządku się cofnąć. 

Paryż 23 października. Z Pretorji nadeszła 
tu wiadomość, wedle której wojsko republiki 
Orańskiej, posunąwvszy się z Harrysmith ku 
Ledysmith, zetknęła się z Anglikami i rozpo- 
częlo bitwę 

Rezultat jej był dla tych ostatnich fatalny. 
Kompletnie pobici, umknęli w popłochu do La- 
dysmith, zostawiając caly swój materjal wojenny 
nu lup zwycięskich Boerów. 

Londyn 23 października. Nadszedl tu od 
jenerala White telegram z szczegółowym opisem 
walki pod Elandslaagie, tudzież z doniesieniem, 
że Boerowie ponieśli zupełną klęskę, mimo, iż 
dzielnie walczyli. Siraty po stronie angielskiej 
wynoszą 160 zabitych i rannych. - 

Londyn 23 październira. Królowa Wiktorją 
wystosowala do ministra wojny list, w którym 
wyraża szczere ubolewanie nad ciężkiemi stra- 
tami, jakiemi Angiicy okupili zwycięstwo, oraz 
prosi ministra, aby rodzinom poległych wyraził 
jej wapólłczucie i podziw dla ich waleczności. 

Capstadt 23 października. Boerowie ostrze- 
liweją Dundey. 


| Rada państwa. 


— Narodni Listy oglaszają poufne rozpo- 
rządzenie ministerstwa sprawiedliwości do pra- 
skiego wyższego sądu krajowego, w którem po- 
wiedziane jest, że w skutek ogłoszonego dnia 
17 bm. zniesienia rozporządzeń jęrykowych ma 
być w sprawie używania języka krajowogć na 
nowo wprowadzory ten stan, który obowiązy- 
wał aż do wydania przez gabinet hr. Badeniego 
rozporządzeń językowych d. 5 kwietnia 1897 r. 
Odpada więc na przyszłość używanie obu języ- 


cofa- 
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wyższy na podstawie tego rezporządzenia mi- 
nistsrjalnego wzywa zatem naczelników sądów 
obwodowych, aby zawiadomili podwładne sobie 
organa o tem rozporządzeniu, «by wydali od- 
powiednie zarządzenia i w przeciągu trzech dni 
zdali z tych zarządzeń relację. 

— W Czasie czytamy : Pierwsze posiedzenie 
izby było także pierwszem starciem dwóch 
obozów politycznych i próbą solidarności pra- 
wicy. Wbrew wszelkim przepowiedniom i pc- 
bożnym życzeniom, próba wypadła pomyślnie, 
a większość dowiodła, żs w decydujących chwi- 
lach zapomina o drobnych niesorozumieniach, 
aby się skupić przeciwko wspólnemu wrogowi. 

Powołanie Polaka na godność pierwszego 
wiceprezydenta jest w danej sytuacjiraczej cię- 
żarem niż odznaczeniem, a dr. Piętak przyjął 
swój nowy urząd jedynie na wyraźne życzenie 
Koła i z poczucia obowiązku. W każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że osoba dra Piętaka 
daje wszelkie gwarancje doskonalego  spelnie- 
nia zadań, jakie mu w udziale przypadną. 
Prerydjum izby zyskało w nim pierwszo- 
rzędną silę, bo dr. Piętak jest politykiem wy- 
próbowanym, którego takt, umiarkowanie i 
prawość charakteru budzą szacunek we wszyst- 
kich obozach. 

Dals.ego rozwoju wypadków przewidzieć 
nie można, bo niepodobna nawet obliczyć, jaki 
przebiag weźmie dyskusja nad deklaracją rzą- 
dową i jaki będzie jej rezultat. Wszystko zależy 
od tego, czy stronnictwa większości i nadal 
utrzymają jednolitość swej polityki i solidarność 
działania. — Sądzimy, że mimo "szelkich tru- 
dności, związku prawicy nie osłabią zewnętrzne 
nderzenia, ani wewnętrzne nieznaski, a nie brak 
pod tym względem wielostronnych usilowań; 
zwlaszcza prasa niemiecka pragnie za pomocą 
wprost falszywych lub bardzo przesadnych do- 
niesień wywolać mniemanie, że w Czechach pa- 
nuje formalna rewolucja. Jest to prosta sztu- 
czka agitacyjna, która nie będzie miała żadnego 
powodzenia, dopóki, o czem nie wątpimy, klub 
czeski zachowa należytą równowagą. Wspomi- 
namy o tem jedynie dlatego, aby przestrzedz 
publiczność przed baśniami, szerzonemi przez 
N. fr. Presse o rzekomych rozżruchach pomię- 
dzy ludnością czeską. 

Koło polskie ze swej strony doloży wazel- 
kich starań, aby sprzymierzeńcom i pobratym- 
com ulatwić ich ciężkie położenie. Komisja par- 
lamentarna Kola, tak szczęśliwie wzmocniona 
wyborem p. Milewskiego, którego stałość zasad, 
energja i fachowa wiedza są powszechnie zna- 
ne, potrafi niezawodnie przeprowadzić bez 
szwanku naszą delegację przez labirynt polity- 
cznych kulis. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 


Wiedeń 23 października. Koło polskie ze- 
brało się dziś przed południem na naradę. Po 
poludniu obradować będzie katolickie stronni- 
ctwo ludowe. 

Wiedeń 23 października. Ze Szląska dono- 
szą, iż sąd apelacyjny szląsko-morawski cofnął 
wydane na początku bieżącego roku 
rozporządzenie, dozwalające na przyj- 
mowanie podań polskich i czeskich 
przez sądy, należące do okręgu tej 
apelacji. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


Wiedeń 23 października. 
(Telefonem). 

Kolo polskie odbyło dziś przed południem 
posiedzenie. Na wstępie p, Merunowicz zgło- 
sil imieniąm Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
jako członek wydziału tego towarzystwa, inter- 
polację, w sprawie postępowania wladzy woj- 
skowej z redaktorem Dstennika polskiego, drem 
Kazimierzem Ostaszewskim-Barańskim. Wladze 
wojskowe dr. Ostaszewskiemu-Barańskieku, któ- 
ry jest redaktorem odpowiedzialnym Dsienwika 
polskiego, a byl porucznikiem obrony krajowej 
w ewidencji, wytoczyły śledztwo z powodu 
umieszczenia w Dsienntku notatki, karcącej woj- 
skowość za to, że oddziały prowadzą po cho- 
dnikach i roztrącają publiczność i po przepro- 
wadzeniu śledztwa, pozbawiły go z powodu 
umieszczenia tej notatki stopnia oficerskiego. 

Interpelację tę przekazano komisji parla- 
mentarnej do rozpatrzenia. 

P. Kolischer wniósł interpelację w spra- 
wie wymiarów podatkowych. 

P. Włodzimierz Gniewosz poruszył spra- 
wę utworzenia szkoły realnej w Krośnie. Poparł 
go poseł ks. Sapieha. 

P. Jaworski wyrazil najżywsze ubole- 
wanie z powodu niedyskrecji, popełnionej przez 
korespondenta Gasety narodowej, który doniósl 
przedwcześnie o rokowaniach Koła polskiego 
z polskimi posłami opozycyjnymi. 

P. Mernnowicz przyznsje się, iż to on 
uczynił i ubolewa nad tem, iż nierozważnie 
w sprawie tej postąpił. 

Nastąpiło posiedzenie poufne. 


Depesze tolegrańczno | telefoniczne 


„Dziennika Palskiepa”. 
Sytuacja w Austrji. 


Praga 23 października. Uchwalona jedno- 
glośnie przez zebranie mężów zaufania czeskie- 
go stronnictwa narodowego (Staroczechów) re- 
zolucja powiada : Wobec zniesienia rozporządzeń 
językowych, których nie zastąpiono żądnemi 
zgoła równowartościowemi zarządzeniami, nale- 
ży teraz dążyć do przeprowadzenia zupelnego 
równouprawnienia Czechów na Morawie i Szlą- 
sku. Rezolucja wypowiada dalej najznpelniejszą 
solidarność z uchwalami wolnomyślnego stron- 
nictwa narodowego i konserwatywnej czeskiej 
wielkiej własności, zaznacza nieodzowną! potrze- 
bę wytrwania w dotychczasowej większości w 
izbie deputowanych, oświadcza się za ulepsze- 
niem obowiązującej obecnie ordynacji wybor- 
czej, a to w duchu wymierzenia sprawiedliwo- 
ści wszystkim bez wyjątku klasom obywateli 
państwowych i uważa za jedno z najważniej- 
szych zadań wszystkich czeskich polityków 
tak pożądane przez wszystkich zażegnanie na- 
rodowego sporu z niemieckimi współobywate- 
lami, jednakże z tymi tylko, którzy są bezwzglę- 
dnymi zwolennikami niepodległości Austrji, ma- 
ją szczerą wolę szanowania praw, przyznanych 
konstytucją i wytrwania niezłomnie na gruncie 
prawa państwowego. 

Czeskie narodowe strounietwo odpiera sta- 


nowczo insynuację, jakoby przeprowadzenie po- 
wyższych postulatów miało wytworzyć jakieś 
prerogatywy dla narodu czeskiego; widzi ono 
w nich nierozerwalny węzeł z dynastią i pań- 
stwem i mniema, że taka wewnętrzna samo- 
dzielność obu równouprawnionych narodowych 
szczepów w krajach korony czeskiej, jest najpe- 
wniejszą rękojmią, najzupelniej swobodnego 
ekonomicznego i cywilizacyjnego rozwoju. 

W toku dyskusji przewodniczący dr. Rie 
ger oświadczył się z jax największem uznaniem 
o polityce Młodoczechów, którzy kroczą teraz 
śladami Staroczechów i zaznaczył, że obecnie 
nie jest pora do jakich bądź rekryminacyj i spo- 
rów partyjnych, a natomiast należy wziąć pod 
dojrzałą rozwsgę, w jaki sposób możnaby po- 
prawić położenie na korzyść ludu czeskiego. 
Pierwszem najażniejszem zadaniem  jeat osią 
gnięcie porozumienia z niemieckimi współoby- 
watelami, z którymi Czesi od wieków żyją 
wspólnie na jednej i tei samej ziemi i skoja- 
rzeni są historycznymi oraz innymi węzlsmi. 
Pomimo, że rozdrażnienie i rozgoryczenie silnie 
wezbrały, a Niemcy ueilują za każdą cenę 
utrzymać hegemonję, musi nastąpić porozumie- 
nie, jeżeli oba narody nie mają zmarnieć. 

Cresi ani chcą ani nie myślą o uciskaniu 
Niemców; czeskie prawo państwowe zapewnia 
ochronę i zupełne równouprawnienie obu na- 
rodowości. — W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia zaznaczył dr. Rieger, że czasy są po- 
ważne i dlatego też należy zaniechać polityko- 
wania, krytykowania, zasomnieć wzajemnych 
uraz, a natomiast podać sobie ręce do pracy 
na szczęście i pomyślność narodu. Niechaj zni- 
kną wszelkie różnice partyjne, a caly naród 
złączy się celem osiągnięcia jednego i tego sa- 
mego rezultatu. 

Zebranie mężów zaufania wybrało komitet 
wykonawczy, któremu polecono nawiązanie ro- 
kowań z mężami zaufania narodoweo-walaomy- 
ślnego stronnictwa co da dalszego wspólnego, 
solidarnego postępowania obu stronnictw naro- 
dowych. Na tem zamknięto zebranie wśród go- 
rących owacyj na cześć dra Riegera. 


Rozruchy w Czechach. 

Kolin 23 października. Z powodu zniesie- 
nia rozporządzeń językowych domy w calem 
mieście demonstracyjnie obwiaszono flagami. 

Holeszów 23 października. Dziś w nncy 
przyszło tu z okazji zniesienia rozporządzeń ję- 
zykowych do demionstracyj ulicznych, które je- 
dnak stlumila wnet żandarmerja, sprowadzona 
przez starostwo. 

Pilzno 23 paździeraika. Po oregdajszom 
zgromadzeniu robotników narod«wych, kilxuset 
ludzi przeciągało ulicami, wznosząc okrzyki ns 
cześć prawa państwowego. Przed gmachem sta- 
rostwa wołano „hańba“. Tu i ówdzie padaly 
także okrzyki antisemiczie i antiuiemieckie. 
Władze nie uznały jednakże potrzeby czynnego 
interwenjowania. Po upływie godziny tłum de- 
monstrantów rozszedł się spokojnie. 

Przerów 23 października. Kilka tutejszych 
stowarzyszeń, łącznie z zamiejscewymi włościa- 
nami, urządziło wczoraj demonstrację przeciw 
zniesieniu rozporządzeń językowych. Po odczy- 
taniu rezolucji i odśpicwaciu pieśni narodowych, 
rozszedł się tlum spokojnie. 

Morawska Ostrawa 23 października. Wczo- 
rajsze zebranie ludowe, na którego porządku 
dziennym znajdowała się sprawa czeskiego pra- 
wa państwowego i obsenego politycznego polo- 
żenia, przybrało tak buczliwy charakter, że ko- 
misarz rządowy był zmuszony je rozwiązać. 
Zamierzone demonstracje uliczne nie przyszly 
do skutku i spokój nie zostal zakłócony. 

Holeszów (Holleschau) na Morawie 23 
października. Wczoraj wisczorem odbyły się tu 
powtórnie poważne ekscesa. Tłum demonstran- 
tów wybijał szyby w domach żydowskich, zre- 
bował 2 sklepy i podpalił 1 dom. Tium atako- 
wał żandarmów, którzy użyli broni. 3 osoby 
zabite, kilka ciężko rannych. Zacekwirowano 
wojsko, które przywrócilo spokój. 

Berno mor. 23 października. Także z pro- 
wincjonalnych kilku miast donoszą o demon- 
stracjach, jakie się wczoraj odbyły z powodu 
zniesienia rozporządzeń językowych. Treścią 
tych demonstracyj było, że tłumy przeciągały 
ulicami, śpiewając pieśni narodowe, jednakże 
nigdzie nie przyszło do wykroczeń lub zaburzeń. 


ć RI. 
jaśnie wielmożnego pana, czy jaśnie pan może jes 
synem Dziewicy Orleańskiej ?* 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 23 października. 

(fr) Na razie przebolano już ostatni krach 
walorów górniczych i pozostali na placu spekulanci 
zaczynają być w dobrym humorze. Wrzekome wal- 
ne zwycięstwo Anglików nad Bosrami pod Glencoe 
wytworzylo ogromną haussę w afrykańskich akcjach 
kopalnianych zarówno w Londynie, jak w Paryżu i 
Barlinie. Targi tamtejsze napierały więc dsiś całą 
siłą ku zwyżce, a i nasza giełda zastosowała się 
wnet do tego prądu. Walory żelazne powetowaly 
znaczną część zeszlotygodniowego spadku, z banzo- 
wych podniosły się kredyty o 2 zl., uniony o 4's 
zl., liaderbanki o 23/4, z kolejowych najznaczniejszą 
zwyżkę (4 ch) uzyskały akcje Statsbshnu. Z Pary- 
ża bowiem zaprzeczono kategorycznie obiegającej od 
pewnego czasu pogłosce, jakoby francuscy posiada- 
cze tych akcji zamierzali pozbyć się ich. Z rent 
poprawiły się obie złote o 25 ct., węgierska koro- 
nowa o 30 ct. Pogłosce, jakoby Creditanstalt za- 
mierzała zakupić kopalnie pp. Wolskiege i Odrzy- 
wolskiego w Schodnicy, zaprzeczano dziś w sfrrach 
gieldowych stanowczo. 

Wiedeń 23 paźżdzierk Zaraknięcie giełdy zodz 3 min 40 
Akcia anstr. Zaki. kredyt 368 */,, Akcje węg. Zakł. kred. 
87050, Akcje Anglobauku 10250. Akcje Unionbanku 
808:50, Akcje Laenderbnuku 238-—, Akcjs Bazkvereinu 
272 60, Akcje Bodencredii 463:—, Akcje cal Banko hipo- 
tacynego —'—, Akcje kol. państw. 32625, Akcje kolei 
poładniowej 71-—, Akcje tramwajowe 447'--, Akcje kol 
Klbethal 251-—, Akcje koi. Północnej 31350, Akcje kolej 
Czerniowieckiej 280 —, Akcje alpiny 269:— Akcje Rimae 
Murznji 337'25, Akcje pragskiegc Tow. żel. 1360—, 
Akcie fabryki bron: 194—, Akcje tureckie tytoniow, 
134—, Oblig. węv. indem. 93:80, Renta majowa 99:85, 
Austr, remta koronowe 99:60, Węg. renta koronowa 
9520, 56 L listy Tow. kred, ziem. 92'15, 4'/, listy Bauro 
kraj. 96'50, 4*/,*/, listy Banku kraj}. 9940, 4°/, tisty 
Reska binot. 54—, 41,9%, bstv Banko hijot. 98—, 
S", lety Banku hipot, 110:—, 40, Gal. obliy. vropinae. 
9540, d°, tal. poż. kraj. z r. 1893 94'—, 4'/, Pożyczka 
w. Lwawa 3450, Losy tureckie BD —, Marki 58-97 
Sebie 1237:25. 


2 wystawy paryskiej. Wielki pałae wystawo- 
wy na Champs Elysées, nad którego wzniesieniem 
pracowano od r. 1897, jest już ukończony zewne- 
trznie; na jege budowę zużyto 13.000 metr. kubi- 
czcych cegły i kamienia. Obecnie pracują nad wy- 
kończeniem wewnętrznem, Olbrzymie schody żalazne 
z.jmą głąb hali i prowadzić będą na galerje i do 
sal zabaw. Owe schody mają być arcydzielem swego 
rodzaju: podtrzymywane przez kolumny z zielonego 
porfiru, będą mialy stopnie wykute z piaskowca. Fa- 
sadę palacu ozdobią dwa fryzy: jeden z różnokolo- 
rowej mozaiki ma 75 metr. diugości i 3'25 metr. 
wysokości, w obrazach alegorycznych przedstawia 
wielkie epoki sztuki u Hindusów, Chińczyków, E- 
gipcjan, Greków i Rzymian; rozwój sztuki romańskiej, 
sztuki wieków średnich, renesansu, wieków XVII, 
XVIII, wreszcie XIX. Fryz jest zielony na tle pon- 
sowem. Drugi fryz szary na tle turkusowem. Archi- 
tekci zamierzają ukończyć „Grand Palais" w grudniu. 

Wedle ogioszcnej statystyki, na dzial francuski 
wystawy powszechnej wyszło 50.006 ton stali i że- 
laza. Na most cara Aleksandra III przypada 2.350 
ton żelaza lanego i 4.750 stali walcowanej; na inna 
gmachy wystawy 38.000 ton stali i 2.000 ton żela- 
za Na budowę mostów dla pieszych poszło 300 
ton żelaza i 1.600 ton cementu. Należy do tego 
dodać 1.000 ton, zużytych w sekjach cudoziemskich. 


Dwa samebójstwa | jedno zabójstwo naraz. 
Cudownie położone nad jeziorem Como miasteczko 
Bellagio było w tych dniach widownią strasznego i 
wstrząsającego nerwami dramatu małżeńskiego, któ- 
rego ofiarą padły naraz trzy osoby. Antykwarz Fran- 
cesco Colli podejrzywał swą 24-letnią żonę, eudo: 
wną i namiętną *tloszky, o stosunek z pięknyna 
kelaerem z sąsiedniej restauracji. Podejrzenia jego 
okazały się prawdziwe. Oto zdobyl całą paczkę listów 
miłosnych, które koch:nek pisywał do jego żony. 
Z tym literackim dowodem ich przeniewierczego 
stosunku wpadł 12 bm. do mieszkania, z zamiarem 
zabicia jej i siebie. Do wykonania tego desperackie- 
go zamiaru mia! posłużyć 6 strzalowy rewolwer na- 
bity, który trzymał pod połą surduta. W chwili, gdy 
rozgorączkowany zjawił się w mieszkaniu, była tam 
na mieszczęście swe Żona a obok niej jej brat i sio- 
stra. Obecność jednak brata i siostry nie powstrzy- 
mało go od wykonania okrutnej myśli. Zanim obe- 
cni mieli czas spostrzedz, co się stanie, włoski Otello 
rzucił w twarz żonie paczkę miłosnych listów, po- 
czem wyciągnął z błyskawiczną chyżością nabity re- 
wolwer i jednym strzałem, wymierzonym colnie w 
samo serce, polożył ją trupem na miejscu  Nastę- 
pnie jak obłąkany, wybieg! na ulicę i drugim strza- 
lem, skierowanym w awe usta, skrócił swój Żywot. 
Przerażona tem, co się stalo, siostra zamordowanej, 
wyskoczyła oknem a w chwilę potem bez przyto- 
mności odstawiono ją do szpitalu w stanie bezna 
dziejnym. Wypadek ten poruszył całe spekojne do- 
tąd miaste'zko. Tłum otoczył wkrótce dom, w któ- 
rym śmierć takie obfite naraz zebrała żniwo. 

Ciekawą jest rzsczą, że ów piękny kelner z 
śśsiedniej restauracji, ktory swemi amorami spowo- 
dowal całą tę tragiczną awanturę, dopiero co się 
ożenił i że jego młoda żonka, dowiedziawszy «ię w 
tak niepraktykowany sposób © jego sprawkach grozi 
mu zemstą i nie chce myśleć o dalszea z nim 
pożyciu. 

Przy strzelaniu do tarczy. W piwnicy domu 
przy Lerchengasae 17 w Wiedniu dwaj chłopcy za- 
bawiali się strzelaniem do tarczy. W trakcie tej nie- 
pezpiecznej zabawy, skutkiem nieostrożnego skiero- 
wania otworu flobertu, jeden z nich, naswiskiem Ry- 
szard Kraft, rysownik, otrzymał kulę w lawą część 
pluc. Biednego chłopca odwieziono natychmiast do 
szpitala. Mimo jednak usilnych starań lekarzy te- 
go samego jeszcze wieczoru skonal. Mimowolnege 
sprawcę jego śmierii, który się nazywa Alojzy Kol- 
ler iz zawodu jest introligatorem, pociągnięto do od- 
powiedzialności. 


Dziewczyna w uniformie żołnierskim. Służąca 
jednego z kupców w Kuttenbergu rozkochała się 
okrutnie w pewnym Żolnierzu. Miłość jej nie miała 
granic, ona też doprowadziła ją aż... do przebrania 
się w uniform swego kochanka, aby mu zrobić nie- 
spodziaokę. Przebrawszy się w uniform, który na- 
rzeczony u miej zostawił, wyszła na ulicę, ażeby się 
przespacerować. Na jej nieszezęście jednak nadszed: 
właśnie ów narzeczony i nmiepotrzebnym krzykiem 
zdradził jej pleć. Przyszło do bardzo żywej między 
kochankami sceny, która mogła się bardzo smutnie 
skończyć dla owej dziewczyny, ciekawy bowiem tium 
zaczął się koło nich gromadzić. Na szczęście cofnęli 
się do wnętrza najbliższej kamienicy i na tem się 
eala arabska awantura skończyła. 


Sprawa zatrucia 100 osób, które spożyły 
torty, przyrządzone w jednej z charkowskich eukier- 
ni, jak donoszą dzienniki rosyjskie, wyjaśnila się w 
sposób następujący. Z% początku przypuszczano, iż 
do tortów dosypano arszeniku, lesz analiza chemi- 
czna dokonana przez profesora chemji Timofiejewa 
nie wykryła w nich ami arszeniku, ani też jakiej- 
kolwiek nieorganicznej trucizey. Przy badaniu ter- 
tów w laboratorjum stacji bakterjologicznej okazało 
się natomiast, iż torty zawierały mnóstwo bakteryj, 
zwanych „Staphylococus pyogrnes aureus", jakis 
powstają w ranach ropnych. Zachodzi satem przy- 
puszczenie, że robotnik, który miesił ciaste, miał 
ranę na ręce i że tym sposobem bakterje trująca 
dostały się do tortów, będących powodem zatrucia 
przeszło 100 osób. Cukier i krem, oraz temperatu- 
ra piekarniana (około 35 stopni ciepła) sprzyjały 
bardzo rozronożeniu się bakteryj. 

Z Paryża do Szwecji. Ze Sztokholmu do- 
noszą: Dwaj Franceusi, hr. de Castillan de Saint 
Victor i inżynier Mallet, członkowie paryskiego klu- 
bu aeronautów, wylądowali szczęśliwie po 23-go- 
dzinnej podróży napowietrznej w Langvick, w po- 
bliżu szwedzkiego miasta  Vestervick. Aeronauci 
wsiedli w łódkę balonu w Paryżu o godzinie 6-tej 
wieczorem, w ciągu duis następnego przepłynęli mad 
kanałem cesarza Wilhelma, cieśniną Bełcką i Zundz- 
ką. Nad lądem szwedzkim balon płynął w obło- 
kach, aż wreszcie Żeglarze napowietrzni dobrowol- 
nie opuścili się ma ziemię pod Langvick. Jest to 
jedna z najpomyślciejszych w ostatnich czasach po- 
dróży napowietrznych. Osiągnięto maximum wy- 
sokości 3.000 m., »ajwyższa zaś szybkość doszla 
do 110 kilometrów na godzinę. Przestrzeń, prze- 
jechana przez tych dwóch żeglarzy napowietrznych, 
równa się przestrzeni, którą miałby do przebycia 
Andrée, gdyby dosięgnął z punktu wyjazdu do celu 
podróży, t. j. do bieguna północnego. 

Zabawny eplzod zdarzył się niedawno pod- 
czas łowów dworskich w Styrji. W gronie gości 
znajdował się też książę Orleański, a ogólna uwaga 
zwrócona byla na cudzoziemskiego gościa. Jeden 
ze strzelców, słysząc powtarzane ciągle nazwisko 
księcia, zbliżył się wraszcie do niego i z charakte- 
ryzującą Styryjczyków  dobroduszną poeufsłością za- 
pytał w narodowem narzeczu: „Z przeproszeniem 
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bę A od 1B września do 1-go lipca, 
i. : éwięt: zakład otwarty tylko 3 5 
i pływalnia uliea Akademicka liczba 10. de godziny 3 popołudniu. każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 23 paździ: rniża. 

Rozprawa d isiejsza rozpoczęła się no godz 
10 dalszem przesłachi waniem p. Gąsieruw 
skiego w sprawie rezerwowego fu iisu 
wekslowego. Oprócz przewodniczącego badal 
świadka obrońsa dr. Aszkenazy i prokuratar. 
Z zeznań tego świadka żadnych jednak nowych 
szczególów wysnuć nis można, a jak zaznaczył 
prokurator są one sprzeczne z zeznaniami Zi- 
my. Mianowicie, zaprzeczył Zima, jakoby w myśl 
zeznań ś "iadka splacal nieściągalne weksie. 

Na zapytanie dr. Aszkenazego, jak sądzi, 
czy Zima ten fundusz zdefraudował, czy gdyby 
żył, mógłby się z niego wyrachować, odpowiada 
świadek, Że sądzi, iż możeby się mógł wyra- 
chować. 

Przesluchimano następnie p. Górskiegn, 
urządnika likwidatury Kasy. Świadek zauważył 
również, że Zima może nie całkiem prawidłowo 
tym fanduszem rezerwowym zarządzał, ale bliżej 
sprawy określić nie umie. 

Świadek, p. Szulakiewicz, urzędnik 
buchalterji między innemi zeznaje, że Zima 
często po konferencji ze stronami, zwlaszcza 
z paniami, splacal sam ich weksle. 

Świadek p. Ziołecki wiedział o tem, że 
cd r. 1889 Żima sam spłacal weksla pod różny- 
mi pozorami. Zaprzecza natomiast stanowczo, 
aby był pośrednikiem między Zimą, a buchalierją, 
jak to twierdzi Wędrychowszi. I w innych kwe- 
stjach, odnoszących się do pewnych specjalnych 
pozycyj różni się Świadek ten w zeznaniach 
swoich z zeznaniami Wędrychowskiego i w ogóle 
tlómaczy się, że działał wedla otrzymanych 
poleceń. 

Dalszy ciąg rozprawy o godz. 4 po południu. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI. 


Z Krakowa donoszą 23 bm.: Dziś w polu- 
dnie odbyła posiedzenie pod przewodnictwem prof. 
Marjana Sokolowskiego komisja znawców dla pol- 
skiego działu artystycznego na wystaw e paryskiej. 
Uznano za zgodne wysłanie okolo 50 dzieł sztuki, 
nie jest to wszakże jeszcze liczba ostateczna, bo dru: 
gie posiedzenie komisji znawców odbędzie się jeszcze 
w Wiedniu, a trzecie w Paryżu, tak, że dalsze 
dzieła sztuki nadesłane do Wiednia i Paryża mogą 
być dodstkowo przyjęte. Jest nadzieja, że ogólem 
około 80 dziel sztuki znajdzie się na wystawie pa- 
ryskiej. 

Wiec chłopski. Na czwartek 19 bm. zwołali 
socjaliści ruscy wiec chlopski do Zbaraża. Na wiec 
przybyło ponad 500 włościan. Przewodniczącym 
obrano Szymona Wityka z Przemyśla. O sytuacji 
politycznej referowal Jacko Ostapczuk z pod Zbara- 
ża. Referat jego trwal bardzo krótko, gdyż komi- 
sarz rządowy po kilku jego słowach rozwiązał zgro- 
madzenie. Włościanie udali sią w inne miejsce, gdzie 
poufnie omawiano sprawą rozdziału Galicji i posta: 
wiono rezolucję, by Rusini zwołali w tym celu wiec 
ogólmy do Lwowa. Również uchwalono na tem 
zgromadzeniu przystąpić do ruskiej partji socjalno- 
demokratycznej. 

Pożar w Drohowyżu, o wybuchu którego do- 
nieśliśmy we wczorajszym numerze, przybrał olbrzy- 
mie rozmiary. Pomimo szybkiego ratunku, nie u- 
dało się zlokalizować ognia, ponieważ silny wiatr z 
niesłychaną szybkością roznosi] iskry. Spłonęła po- 
łowa wsi, a że cała nie zgorzała, zawdzięczyć nalęży 
straży ochotniczej pożarnej z Mikołajowa i jej na- 
czelnikowi, poborcy podatkowemu p. K. Słomce. 
Ogień wybuchł prawdopodobnie wskutek niecstro- 
ności. 

Katastrofa w Zablem. Z Żabiego donoszą, 
iż z powodu usuwania się góry w Krasnym Łuhu, 
przy iółku Żabiego, grozi te, wiosee wielkie niebez- 
pieczeństwo. Domy, stojące u podnóżu góry, zery 
sowały się i mieszkańców ich musiano delożować. 

Wydział krajowy na wieść o tej kataatrofie, 
grożącej Żabierau, wysłał tam inżyniera swego p. 
Craplickiego, aby na miejscu rzecz całą zbadał. 

Głos pokurcza. Że Warsaawskij Dniewnik, 
wsptminając o swym 35-letnim jubileuszu, chwali 
się, ile zdziałał dla idei rosyjskiej w „kraju przywi- 
ślańskim* — to latwe do zrozumienia; ale jak na 
zwać takie np. odezwanie się u nas we Lwowie 
Hałycsanyna: „W ostatnich latach, kiedy się roz 
poczęła tak zwana era pojednawcza, Warszawskij 
Dniewnik zmuszony byl zachowywać surowe mil- 
częnie o wiel: sprawach ważnych i piekących ro- 
syjsko-narodowych, choć redakcja jego i w tych tru- 
dnych warunkach stara się uwiadamiać publiczność 
¿ tem, co ją interosuje, Ale da Bóg, Że obecna era 
pojednawcza prędko się skończy i że warszawskiemu 
russkiemu organowi dsną będzie znowu możność 
wyrażania się względem ruskiego społeczeństwa tak 
swobodnie, jak wyrażał się pod redakcją Szczebal- 
skiego i Kulakowskiego, a to wyjdzie jedynie na do- 
bro russkieyo działania i kraju przywiślańskiego.* — 
Bezczęlność | 

Germanlzowanie. Dzienniki poznańskie dono- 
szą: Pewien obywatel, Polak, który po dłuższym 
pobycie w głębi Niemiec powrócił do kraju i osiadł 
w Poznaniu, oddał syna swego do poznańskiej szko- 
ly wydziałowej. Jakież było jego zdumienie, gdy 
rektor tej szkoły p. Schwochow zapisał chlopca w 
książce i na karcie meldunkowej jako Niemca-kato: 
lika, literami dk. (deutsch-katholisch). Na nic nie 
przydały się protasty ojca, Że syn jego jest Pola- 
kiem, rektor zastawił sę rozporządzeniem regencyj- 
nem, przepisującem, Że dzieci, przychodzące do szkól 
w Księstwie ze stron niemieckich lub ze szkół, w 
których nie udzielają nauki religji w języku polskim, 
mają być uważane za Niemców i przydzielone do 
niemieckiego oddziału nauki religii. Przez to tracą 
te dzieci także prawo do korzystania z nauki pol- 
skiege czytania i pisania ma średnim stopniu szkół 
elementarnych. 

O dzlałalnośel komisji kolonizacyjnej ogla- 
szają pisma hakatystyczne następujący komunikati: 
„W ostatnim czasie zakupiła komisja: W Księstwie 
Peznańskiera jedenaście majątków, a w Prusach Za: 
chodnich pięć. Majątki te obejmują 34.793 mor- 
gów. Razem nabyła komisja kolomizacyjna w roku 
bieżącym 69.090 mərgów. Dotychczas 92 majątków 
jest zupelnie obsadzonych kolonistami ; ma niektórych 
innych tylko kilka osad jest jeszcze do nabycia, 
a na 48 majątkach jest ogólem do nabycia 1000 
osad". Komunikat jednak nic o tem nie wspomina, 
że koloniści niemieccy Bie zawsze świetnym przy- 
świecają przykładem. I tak podczas ostatniej kaden- 
cji sądów przysięgłych w Goieźnie toczyły się 
wszystkiego cztery sprawy, na ezterech oskarżonych 
zaś było dwóch kolonistów Niemców. Jeden byl 
oskarżony o. podpalenie, drugi © krzywoprzysięstwo 
i ukrywanie przedmiotów przed grożącą egzekucją. 


węgyjechalii do Lwowa. 
dniu 23 października 1899 r. 

AaUTEL IMPERIAL elce Trzeciego Maja i. 3, piwwszu- 
rzęcny hetal, kawiarnia i restauracja. J. Jodko z Rosji. 
Dr. M. Rosenstock ze Skałatu. J. Rosenstock z Rusia 
tycz. M Brzezicki z Żytomierza. Ks. M. Chmura z Beł- 
za. J. Korm z Biały. Br. Z. Christiani z Przybyszówki. 
R. Bessler z Kaiserslautern. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Jabłonowski z Mostów. 
Hr. M. Borkowski z Mielnicy. B. Pilatowski z Brodów. K. 
Lipiński z Sanoka. M. Bogdanowicz z Bukowiuy. Z. Za- 
krzewski z Czołhan. Dr. W Lachowski z Drohobycza. J. 
Faubehmer ze Stryja. J. Szumpeter z Buska. J. Dub z 
Wiednia. A. Schmalz z Gorlic. L. Chyłowski ze Stam- 
bułu. B. Jocz z Przemyśla. J. Pomiankowski z Rzeszowa. 
J. Teltsch ze Stanisławowa. Major Habel z Kołomyi. 
G. Neumann z Berlina. H. Wolf z Wiednia. J. Fibich z 
Królestwa Pol. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Moda śmiejąca (Warz 


podobna jest do krajobraza wiosennego w świetle sło- 
mocznem. Wielu jednak z ludzi czyni największe wysile- 
nia, aby się przyzwyczaić do śmiechu z zamkniętemi 
ustami, celem ukrycia uszkodzonych zębów. To 
smutne nsiłowanie nie byłaby potrzebnem, gdyby się 
wcześnie starano o gruntowuą pielęgnację ust i zębów 
wodą do ust Kosmin, ponisważ ona desinfekcjo- 
nuje jamę ustną, wzmacnia dziąsła i zęby konserwuje. 
Dzięki tym wybitnym zaletom przekładane bywa Kosmin 
ponad inne preparaty. 

Flaszka 1 zł., na dingo wystarczająca, do nabycia w aptekach: 
znaczniajszych droguerjach 1 perfumerjach. Jeneraina reprezeniacja, 
E. Skriwan, w Wiedniu IX., Mulilaargasee 8. 


Przenioślen mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika l. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie baz bolna, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar- 
dła i uszu. 764 1—? 

Instytut otwarty przez cały dzień. 


Dr. dentysta M. Wiktor. 


Budapeszt 23 października. Kierownik 
austrjackiaj rady ministrów hr. Clary przybył 
tu wczoraj rano. 

Budapaszt 23 października. Hr. Clary kou- 
ferowal wczoraj z prezesem gabinetu węgier- 
skiego Szellem, poczsm miał dwugodzinne po- 
siuchanie u cesarza; po południu udal się z po- 
wrotem do Wiednia. 

Wiedeń 23 października. Hr. Clary powrócił 
wczoraj wieczór z Budapesztu, gdzie przyjętybył 
nadluższej audjencji przez cesarza. Następnie od- 
był : Kolomanem Szellem konferenję co do bg- 
dących jeszcze w zawieszeniu spraw wspólaych. 

Budapeszt 23 października. Wobec donis- 
sień niektórych dziennixów, jakoby mała grupa 
słuchaczów uniworzytołu tuiejszuguo urządziła 
demonstrację przeciw wspólnemu ministrowi 
wojny, generalowi Krieghammerowi, oświadcza 
komunikat tutejszej dyrekcji policji, że taka de- 
monstracja ani się nie odbyła, ani też nie usi- 
loweno jej urządzić. 

Paryż 23 pazdziernika. Minister wojny Gəl- 
lifet zażądał w komisji budżetowej zwiększenia 
hudżetu wojennego o 18 milionów franków. Ko- 
misja zasystowała uchwałę aż do bliższych wy- 
jaśnień. 

Madryt 23 października. Dnia 4 listopada 
przybędzie tu książę Albrecht pruski, celem wrę- 
czenia królowi Alfonsowi insygniów orderu Orla 
czarnego. 

Wiedeń 23 października. Wiener Ztg. donosi: 
Cosarz nadał podkomorzemu i pozasłużbowemu rot- 
mistrzowi Alfredowi hr. Herrachowi, godność tajne- 
go radcy. 

Cesarz madal radcy dworu w najwyższym try- 
bunala sądowym i kasacyjnym, Tomaszowi Łohiń- 
skiemu, przy sposobności przeniesienia go na jego 
własną prośbę w stan stalego spoczynku — krzyż 
kawalerski orderu Leopolda. 

Berlin 23 października. W procesie „poczciw- 
ców," oskarżonych o uprawianie zawodowe gry w 
karty, zapadł wyrok, uwalniający wszystkich oskarżo- 
nych od winy. Tomisarzowi Manteufflowi wytoczono 
śledztwo karne. 

Wiedeń 23 października. Prezydent w radzie 
gabinetowej austrjackiej hr. Clary powró. il z Bu- 
dapesztu wczoraj wieczorem. 


Powróciłem 


Dr. Adolf Lukas 


ulica Blacharska l. 8. 981 1—4 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiesych i zpocjalista masążu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I, piętro. 


W sali kasyna miejskiego we wtorek dnia 23 
października i codziena.e Chevalire Thorn. Wieczór 
w krainie złudzeń. Bilety do nabycia n A Klimkiewicza 
ul, Karola Ludwika Nr. 1. 980 1—1 


Wszelkie tanony 


i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 21—7 


nez potrącenia prowizji lah Kosztów 
KANTOR WYMIANY 


c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 
Dwa pokoje wee ia A 
od 1 listopada, ulica Staszyca l. 6. 


„Fiirt" „Kraj 


najlepsze tatki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiega 
M , wyrobu 


8 W . Niemojowskiego 
:86 1-7 wę Lwowie 
Wszędzie do nabvcia. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 24 października 1899 r. 


BIEDNE SERCE 


Powieść z francuskiego. 


A także z poczętku z zazdrością patrzyła 
na to, jak wnuczta wymyka się z pod jej wply- 
wu, bała się, żeby nie stała się mniej prostą, 
uleglą, żeby nie przylgnęła. do kobiety lek- 
kiej, która bawiła się z nią w „mamę“, oka- 
zywala uczucie najłzliwsze, obsypywała pre- 
zentami i przyjemnościami. 

Obawiała się dla Eli zetknięcia zżyciem zby- 
tkownem, porównania wspanialego pałacu tych 
miljonerów z ciasnymi pokoikami na piątem 
piętrze, słowem, zawrócenia glowy dziecku, na 
które zwykle wpływy zewnętrzne silniej działają. 

Pochlebialy także starej kobiecie pochwały 
miss Burnaby, uniesienia jej nad zachowaniem 
i inteligencją małej przyjaciólki Wilhelma; po- 
dziękowania, w które xalera kładł cale serce 
swoje, kiedy pozwalala swej ukochanej Eli po- 
wracać dopiero wieczoreru do domu, jeść z nim 
śniadanie przy malym stol ku, naxkrytym w je- 
go pokoju. A także pochlebiające opowiadania 
dawnego żuawa, hrabiego de Trebes, który 
mówił jej o armji, rozpaczał nad nieczynnością 
narodu i frazesami, brzmiącem: jak wezwanie 
do boju, przepowiadał każdego roku wojnę na 
wiosnę, podczas której odbiorą bagnetami Metz, 
Plappeville, piękne wybrzeża Mozelli, wszystko, 
co pani Raymels kochała, czego żałowała; wy- 
swobodzą sztandary, będące w niewoli w Ber- 
linie, a które oczekują odwe'u. Pochiebiały jej 
odwiedzi:y Rajmunda, podczas których z sza- 
cunkiem ila starej kobiety opowiadał o życiu 
swejem = Saint-Cyr, o zmianach, zaszlych w 
tej starej szkole wojskowej, gdzie edbywali 
nauki: Jan, Seweryn i Michal, ukochani jej sy- 
Bewie, kiórzy ję epaścili na zawsze... Rajmund 
wypytywał także e jej przejścia, gdy z mętem 
za arnsją musiala dążyć, pedziwia relikwie mu- 
zaume redzinnege z taką pobożnością, jak gdy- 
by patrzył na trefea, pelne chwaly. w gmachu 
Inwalidów. Hrabina ze swej streny duże się 
przyczyniła de udebruchania staruszki edwie- 
dzinamai, treskliweścią i epieką, gdy pani Ray- 
mels była chora, ce zdarzałe się ceraz ezęściej. 

Gdy Wilbelm dziwił się zmianie, zaszłej w 
charakterze babki, Ela mówiła do niego z prze- 
konaniem : 

— Babcia jest taka jak ja, albo ja jestem 
taka jak ona, trzeba nas brać sercem! .. 

-e u 


__ DROBNE OGŁOSZENIA. 


Kilku starszych i młodszych 


Chociaż dużo kosztowało ją rozłączenie na 
więcej niż jeden dzień z dzieckiem ubóstwia- 
nem, które wyrosło pod jej skrzydłem, winne 
jej bylo zdrowie i i naukę i nigdy z nią się 
nie rozlączało, pani Raymels zdobyła się w 
końcu na wielkie ustępstwo, uległa natarczy- 
wości Apolonji, miss Burnaby i pani de Trè- 
bes i dała Elę jej nieszczęślilwemu towarzyszowi 
na ciąg miesięcy letnich, jakie spędzał w gó- 
rach lub nad morzem. 

* LJ 

Pewnego wieczora, podczas gdy mówiła, 
robiąc z Apolonją rachunek wydatków dzien- 
nych: „Nie pojmuję, jak potrafimy wyżyć i ko- 
niec z końcem związać; dochód się zmniejsza, 
a wszystko coraz droższe; ucz się Elo 
cszczędności, bo inaczej źle ci będzie“, a Ela 
odpowiedziała: „Nie turbuj się o mnie, babciu, 
miss Alicja stawiala mi przedwczoraj kabalę, 
wypadło, że będę miała męża bardzo bogate- 
go”, staruszka nagle zaczęła jęczeć, twarz jej 
się wykrzywiła, straciła możność mówienia i 
zaledwie podtrzymywana przez wnuczkę i Apo- 
łonję, zdołała dowlec się do łóżka. 

Odtąd wegetowala tylko, prawie zupelnie 
sparaliżowana, cicha, obojętna, na pół umarla, 
drzemiąca, z oczami otwartemi, jak gdyby na- 
weł bólu żadnego nie czuła. 

Umysł jej jednak byl czynny, chwilami 
ożywial się, jak lampa przed zagaśnięciem zu- 
pelnem. 

Ela, której Apolonja kompletną wolność 
zostawiała, mówiąc: „Używaj dziecko, dość bę- 
dzie czasu później na zmartwienie*, kilka razy 
przekonała się o tem. 

Chora zwrokiem mówiła, 

Poznawała swoją  dzieweczkę.  Śledziła 
wszystkie jej poruszenia. Oczy jej rozjaśaiały 
się, gdy mała wchodziła do pokoju. Oddawala 
jej słabo pocałunki, kiedy wnuczka calowala 
jej czoło i ręce i te same oczy smutkiem za- 
chodziły, skoro Ela spóźniała się z powrotem 
od pani de Trebes; napełniały się lzami, gdy 
przychodziła wystrojona przez swoją protektor- 
kę, uczesana modnie, w kapeluszu z kwiatami, 
w jednej z tych toalet, jakie starą slużącę w 
zachwyt wprawiały: „Matko boska — mówiła 
wtedy — jakaś ty wielka pani! W tych pię- 
knych fatalaszkach masz minę arystokratzi !* 

Ela też, zachęcona przez Apolonję, nie 
chcąc gniewać babki, ubierała się strojnie do- 
piero na wizycie u pani de Trebes, a przed 
powrotem przywdziewala znowu skromne do- 
mowe ubranie. 


vV. 


Ela przysunęla krzesło do fotelu, na któ- 
rym siedziała pani Raymels. 

Apolonja stała oparta o parapet okna, z 
podbródkiem na rękach, z twarzą pomers czo- 
ną, wygiądającą z pod czepka  lotaryńskiego, 
jak zwiędłe jablko. 

— Wedlug mego zdania — odezwała się— 
te panienka nie na próżno ma minkę świę- 
toszki, dowiemy się pewnie coś nowego... Coś 
nowego, co sprawi przyjemność kochanej star- 
szoj pani... 

Zaczęła mówić głośniej, żeby biedna para- 
lityczka mogła ją uslyszeć: 

— Słyszy, pani, coś, co pani przyjemność 
sprawi. 

I dodała, zwracając się do Eli: 

— No, moje dziecko, czy chcesz, żebym 
pomogła ci zacząć ?... Czy tak trudno powie- 
dzieć, że serce twoje przemówilo, dlatego, że 
to my, stare, słuchamy ?... 

Młoda dziewczyna nie uważala na to, co 
sluga paplała Pochylila się do babki, ujęła jej 
ręce, jak gdyby chciała je rozgrzać, ożywić, 
przelać w nie życie swoja młode i zajęła z tkli- 
wością w głosie: 

— O jakbym pragnęła, kochana babciu, 
żebyś mnie zrozumiała, usłyszała, a twoje oczy, 
w których umiem czytać, żeby odpowiedziały, 
wyraziły radość twoją... Tak, babciu, kochara... 
kocham i jestem kochaną... To twoje modli- 
twy, twoje długie błagania Boga, zawsze o je- 
dno i to samo, zostaly wysłuchane...  Pamię- 
tasz, kiedy razem  przeglądałyśmy stare pa- 
piery, pelne chwały, na których czytać się 
nauczyłam, wszystkie one mówily o stanie 
slużby ojca mojego, wujów, wszystkich na- 
szych, o czynach ich szlachetnych, bohaterskich, 
a ty, babciu, wzdychałaś wtedy, mówiąc: 
„Przyrzeknij mi, Elo, że jeżeli pójdziesz za 
mąż, to tylko za wojskowego“. Babciu, ciesz 
się, dotrzymałam obietnicy... Oficer przyjdzie 
prosić cię o błogosławieństwo... Znasz go, 
babciu, siadywał bardzo często w tym pokoju, 
przy twoim boku; on cię szanuje, jest człowie- 
kiem zacnym, dobrym, uczciwym, jakim byl 
mój ojciec 1... Czyś mnie zrozumiała, powiedz ? 
Ja należę do niego, uwielbiam go umarlabym 
z żalu, jeżeliby nas rozłączono, gdybym żoną 
jego nie zostala. 

Paralityczka nie zmienila wyrazu oczu, 
trzymała je ciągle w ziemi utkwione. 

Ele mówiła dalej z rozpaczą w glosie: 

— Pan Rajmund de Trebes nrosił mnie, 


żeby cię, babciu, przygotować do tego wzru- 
szenia... Czy pozwolisz mu prosić cię o mnie? 

Apolonja wstrzymywała się, żeby nie po- 
chwycić młodej dziewyzyny w objęcia, śmiala 
się wszystkiemi zmarszczkami swej poczciwej 
twarzy. 

— Bylam pewna — mówiła — to mu- 
sialo nastąpić, piękny chłopiec i piękna dziew- 
czyna stworzeni są na to, żeby się porozu- 
mieli... O Boże, od czasu, jak należę do ro- 
dziny pani Raymels, nie miałam takiego dnia 
szczęśliwego... Zobaczysz, panienko, sprawię so- 
bie na wasz ślub suknię atlasową .. 

A potem dodała: 

— Niech ąię panienka nie wysiła, star- 
sza pani jest dziś nieprzytomna, nic jej nie 
wzruszy | 

A gdy umilkły obydwie, rozległ się dzwo- 
nek w przedpokoju. 

— To on! — wyrzekla 
drzwi otworzyć. 

Rajmund, posłuszny życzeniu narzeczonej, 
ubral się w mundur galowy i w szerokich pan- 
talonach, z galonami na rękawach, z twarzą, 
jaśniejącą szczęściem, sprawil zludzenie awan- 
turniczego junaka, który zwalczył wszystkie 
przeszkody, aby zdobyć ziemię obiecaną, ażeby 
przycisnąć do gorąco bijącego serca tę, która 
była jego marzeniem. 

Pospieszył do pani 
rękę z Elą przyklęknąj, 
zawołał : 

— Moja ukochana Ela wyjawiła pani mi- 
lość naszą, powiedziała ci, wszak prawda? że 
mam tylko jeden cel, jedno życzenie, a to, 
żeby jej powierzyć serce i nazwisko moje. 

A potem z powagą, jak gdyby stal przed 
frontem dodał: 

— Pani, mam zaszczyt prosić cię o rękę 
córki komendanta Raymels! 

I naraz cud się stał. 

Wobec rąk zlączonycb, wyciągniętych do 
niej, wobec głów, pochylonych na cześć jej 
abnegacji w ciągu lat pięćdziesięciu, poświęce- 
nia macierzyńskiego, wobec munduru, który 
przypominał jej tych, których najwięcej w ży- 
ciu kochała, paralityczka odzyskała chwilę ja- 
sności umysłu, poznała wnuczkę i pana de 
Trèbes, udzielila im swego pozwolenia i blogo- 
slawieństwa dlugiem spojrzeniem, w którem 
dręała cała jej miłość serdeczna dla dwojga 
tych młodych, przed nią pochylonych. 


Ela i pobiegła 


Raymels i ręka w 
glęboko wzruszony i 


Handei herbaty i kawy 


VI. 


Rajmund powitał grzecznie miss Burnaby, 
która w głębi ogrodu czytała glośno biednemu 
Wilhelmowi. 

— Wybacz, miss, że przerywam — za- 
wołał — prsgnąłbym zostać sam z brałem na 
chwilę; przywołam panią niebawem. 

Miss Burnaby zbladła, zerwała się, jak 
sprężyną podniesiona, spojrzała z pod oka na 
mlodego de Tróbes i odpąrla urażona nieco: 

— Dotąd nie bylam nigdy zanadto, gdy 
chodzilo o pana Wilhelma. Jego tajemnice 
były także mojemi i pozwoli pan, że bardzo się 
dziwię... 

Mlody oficer wybuchnął śmiechem, ucalo- 
wal miss w oba policzki i rzekł wesoło : 

— Dziwuj się, kochana miss, ile ci się 
podoba, nie przeszkadza mi to wcale, ale zo- 
sław nas w spokoju. 

Zdawało się, że miss zemdleje, zbliżyła się 
do Rajmunda i dotykając go prawie twarzą, 
szepnęła : 

— Powiesz mu pan o małżeństwie Kli?.. 

Rajmund wzruszył ramionami: 

— Qiekawska! Dowiesz się, 
Źniej. 

Miss Alicja nie nalegala więcej, z miną 
zmartwioną poszła do bibljoteki, jedynego miej- 
sca w palącu, gdzie, gdy miala chwilę wolną, 
nikt jej nie przeszkadzał. 

Wilbelm nie mięszał się do rozmowy, 
patrzył w przestrzeń, jak gdyby o czem innem 
myslal. 

Z pomiędzy wielkich drzew, których li- 
śie ściemniale, okryte pyłem, stanowily żywy 
kontrast z trawnikami jasno zielonemi, jak 
gdyby świeżo odmalowanemi — chociaż byly 
to dopiero ostatnie dni maja — szum mono- 
tonny, przerywany silniejszym turkotem fiakrów 
i omnibusów, sprawiał złudzenie szumu fal 
morskich, rozbijających się o wybrzeża, a nie- 
wyraźny odglos, podnoszący się z tych fal, od 
czasu do czasu niesiony wiatrem, wydawal się 
dzwonem okrętowym, piszczałką sternika, a 
wszystko to rozpływało się w powietrzu, jak 
echo niewyraźne. 

Ciężkie obłoki żaglowały po horyzoncie, 
gonily się i spotykaly, jak okręty fantastyczne. 

Nie wiadomo, gdzie grała katarynka śpiew- 
kę operetkową, która, wpadając z przestankami, 
wydawała się smutną. 

Rajmund usiadł na miejscu miss Alicji i 
zapalil cygaro. 


miss, po- 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


kólek leśnych ı ogrodowych 


Doniesienia rozmaite 


pe 1'/, centa od wyrazu. 


pew wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Anteal Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 
Bukowe suche, sąg 4-0 me- 
Drzewo trowy 12 złr. 50 ct, Zamów e- 
nia przyjmuje handel Zadurowicza i Spół 
Akademicka 6. 968 


mo c DD ooo E 0-0 
Braci Muszkatów Wa' è 
Hertate uznała jk majłepóka EMOata 
rosyjska w oryginalnem opakowaniu 
ol , 5 
Panie! Władysława Bażanta 
ulica Halicka |. 3. 


ozn gc" 
lód deserowy najprzedniejszy 48 ct. 
kilo, własna pasieka  Korzeniewicz, 
èm. nauczyciel Iwanczany pl. 991 
O 2 


Mleko świrłże niezbierane jitr 10 ctn., 
knrłefie najle,sze 109 kila 180 
z dostawą do domu z dóbr hr. Potoc- 
kiego. Zamówienia przyjm je handel Za- 
durowicza i Spółki Akademicka 6. 1000 


pomocników handlowych 


z działa kolonialnego 


birgłych w ekepedycji przyjmie 


Związek handlowy 
Kólek rolniczych W Krakowie 


Pijarska 1. 4. 
Kandydaci z ukończona szkołą bandlową 
i mogacy się wykazać praktyką w handlu 
hurlowoym, będą mieli pi-rwszeństwo. 
Podania z odpisami świadectw i krótkim 
życi rysem przyjmie Dyrekcja. 

NB. Oferty nieuwzylędnione zostaną 
bez odpowi dzi. 953 1—2 


| „muWy = - zwi 
MEEN © GG DIRTY) 


E Do robót pleczkowych 


Drzewo jaworowe, gru- 
szkowe, cr othowe, hrba- 
nowe, srebrna olsza, 

Oprawy do piłeczek 
drewniane i stalowe, 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 1—2 


HERBATE ZBIORU HAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 


i aromatyczna wonią: 


Cengo czarna . Nr. 13/, ky. zł. 
Sauchong ., - 
» n 
Kayssw „n - : : - ; 
Nelanga de Londres . . . . u Šp n o» 
Wyslewkhi z własnych berbat . . . . . 1» 


. . . . . . . CA 2 23 x 
zbioru majowego „ 3, 
. x " 4 3 » pP 

5 


r 


j z najiepszych herbat. . . . . . 
Ceny heriaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 
"s Ja i "h Kilo. 

Cenniki wysełam na żądanie franco 


EDMUNDA RIEDLA 


Dra Fryderyka Leaglela bałsam brzezowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 


Zarząd sz 


| S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


(obok hotelu Francuskiego! 


Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 


a 
szetami przyszytymi po 2.85 do 8.50. 
Kełnierze po 20, manszety po 35. 
Blelizaa wełminna jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Knmizelki do polowaBla z rękawami, 


ZASSÓW pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych: 


sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne 
po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie 


» z kołnierzami i man- 


970 1—8 


i rośliny pnące 


927 1—4 


LWOWSKI AKCYJNY 


lakad zastawniczy 


przy ulicy Karola Ludwika |. 3 I. piętra 


(gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego) 
udziela pożyczki na zastaw 
wszelklegn redzaju kosztewności ze złota, srebra i szlachetnych kamieni, 
na platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, antyki, bronze starożytne, 


br ń myśliwską nowszych systemów i t. p. 
Na paplery wartościewe xura giełdowy mające. 


HE młoda, inteligeutna, nsposobienia 
łagodnego, z posagiem 1000 zł, Życzy 
sobie zroiić znajomość z urzędnikiem. 
„Zetbe*. Adminstracja „Dziennika pol- 
stiego*. Odpowiedź będzie wpałana 1. 


listopada. 11:02 z pr ycząd+m do wyrzynania, 
Lak | na blara lub Interes handloww Kasety z narzędziami 

[A „złożony z 7 luv 8 pokoi przy pl stolarskismi, 1-9 
Marjackim L 10 I. piętro. 932 Aparata do wypałania 


w handlu ga'anteryjnym Górski I Szy- 
dłowski Lwów plac Marjacki 8 995 


©łoalna potaniała pół vilo 34 ct., tylko 
O w bandlu Leonarda Soeckiezo we 
Lwowie ul Batorego 2. 769 


w średnim wieku, poszukuje 
miejsca do zarządu domu. — 


Poczta Komarno Horodczyńska 997 
francuski, kura- 


Znakomity konia 


ny na wystawie lwowskiej, 


eyjay, odznacza- 
cała flrszka 
35, pół flaszki 1°80, ćwierć flvszki 1 zł. 


© w Hanam Leonarda So'eckiegt 


wo Lwowie ul Batorego i. 2. $ Ś K 
ZOE RRRNRRKRARUNKKNKKNKUKKKKA 
<w wam || Voo e , f i 
Zarzad dób ; n SoA xP x Krajowa Stacja doświadczalna 
ąd dóbr Olszanica UROWOSGND w : i 
stacja kolei państwowej, ma do zbycia RY ak NY e % b O t a n l c zn O je | 5 O l n || (G Z a 
BPG N 8 EFPL ƏS- przeniesioną została W 
narybek KARPIA r 15 V S w dniu 20. października b. r. 
A z 
wydaj s dst 4 soda JE ee z DUBLAN do LWOWA 
kach, licząc kcpę 1-50 loco stacja. GÓ y PY x na ulicę Badenich |. 7. 9738 1—2 
I EE a TR KRKKKRKAKKKRKKKKKNKKRA 
| znaną za swej L E 
; niezrównanej 
Cine doskonałeści | TĄ właansgo 
poleca 946 1-3 Y y | N chowu 


SEWERYN BŁACHOWSKI 


aptekarz w Kozłowie, 


w paście, I kl. 45 ct. - 100 kl. 
40 zł. w pigułkach 1 kig. 50 ct. 


1509 
IPASA 


Olbrzymi albnm kart pocztowych 


rozsyła wszędzie z powodu niezwysłega 
zapasu za prysłaniem przekazem po- 
ezt wym 41 ct. dom ekspedytowy 
Alberta Fleiszmana w Wiedniu 
L Franz Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 10 sztuk bardzo pięknych kart 
pocztowych z widokami i cennik, 
1218 1—5 


i 

Í 

m jący opiekę rodzicielską, | 

Praktykant znajdzie nm ies zczenie 


Redakter: Dr. Kazimiarr Ortazorwzki - Barański, 


Piłeczki włoskowe angielskie 
Wzory włoskie do wyrzynania 
Kompletne kassty I kartony 


rysunków 
Styfty platynowe 
Wyroby z drzewa do wypalania 
polecają w wielkim wyborze 
i po cenach bardzo przystępnych 


J. FRIEBRIGH i A. BEAGOGK 


Lwów, Hetmańska I. 4 
(obok cukierni Wgo Grossa). 
SETA 


iso ime, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
rów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
' ro 26 ct. Benedykt Hertl, 
skiel dóbr, zamek Gelltooh przy 
Fonolitz w Styrji. 


Handel 


urządzenie han lowe, jakoteż aparat do 
viwa i drdownia, korzystm'e do nabycia. 
Wiedom ść: Schulz (Lwów 3 Maja 11). | „ 


va drzewie 


nast, Mahl apt., 


1—-? 


korzenny 


Z pokojami gościnnymi 
elegancko urządzony 
w Stamisławowie 


m w z A M aw m m 


świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost+- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


miejsce skóry tym balsamem, 
edpadają prawle nieznaczne łupieże ze skóry, 
staje się przezte Iśulące blałą I delikatuą. 

Bałsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość usuwa w najkrótszym czasis piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengłeln mydłe benzeeaowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: 8 | 
Ruckera; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czerałewonoh u Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; I | 
Krzyżanowskiego; w Tarmewie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bigl- 
aka u Alfreda Rlumenthala i w droguerji A. Haas, 


„Te, które kochać umieją 


sensacyjna powieść 
PIOTRA SALESA 


do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 


BaF po 50 centów. "Tag 


+ EE o e e w a A 


Danana -iian ZBEZE 


Właściciele i wydawcy: 


w takim raa!e 


za parę. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
te już nazajutrz rane 
która 


we Lwewie n Z. 


w Taruepelu u Marciana 


1500 1—? cząwszy. 


fason. 


(z francuskiego) 


Dr. K. Ostaszewski -Baraóski, A. Milski i Sp. 


wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki | peńczochy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 


Rękaw lozki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nmicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne, 

Bucikł męskle ronione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze I cylindry Habiga i anglel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 


Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za szłukę. 


Cenniki na żądanie franko. 


= pan 
Kuracyjne sucharki okrągłe 


luksusowe podłużne 

979 1—10 

bułeczki, solodrągi, matowodrągi, 
rogale i t. d. 


takie same jakie dostają się na „Alte 
Wiese" w Karlsbadzie, 


Chleb żytni specjalnie wypierany 
i Chisb Grahama 


po'eca Piekarn'a hygieniczna 
Marcina Czyżeka 


Sklepy: Rynek 27, plac Akademicki 2, 
uł. Jagie lońska 6 i ul. Kazimierzowska 87. 


a  WKZODCERO ZSZ AJ 


Lwów, plac Marjacki I. 6 | 
polecają : 


szybka przechowania staranne 


Haweloki I BuBdy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Kece ansglelokie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasele angielskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Weda keleńskn i perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyraby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 


pti? | 


kach pa 
g 
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c 
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Ma 


W Brzuchowicach 
pod Lwowęm. 


Dla osób pragnących świeżego powietrza, 
doskonałego odżywiania się, otwarty całą 
zimę przy Zakładzie wodoleczniczym 


Pensjonat S. Naganowskiego. 


Pokoje wygodnie umeblowane. Kuchnia 
we wiasnym zarządzie, łazienki. Dojazd 
koleją, w miescu poczta i telegraf, na 
żądanie powozy. W osobnym domu kilka 
pokoi dla pań, potrzebujących opieki przy 
rodzinie właściciela zakładu 
Ceny bardzo przystępne. — Zgłoszenia 
923 przyjmuje Zarząd. 1—20 


Zawiadamiam Szanowna P. T. 


Publiczność, iż z dniem dzisej- 
szym otworzylem 


Restaurację 


I piwiarnię pilzneńską połączoną 
z Pokojsm do śniadań 
Lwów, ul. Akademicka 1. 12. 
naprzeciw Kasyna miejskiego 


996 1 8 


25 1—1 


Z najgłębszym szacunkiem 


Jan Jakobi. 


Procent umiarkowany obniża się w  iarę wysokości pożyczki. Ekspedycja 
© Bluro otwarto od 9—1 I od 3—6. 


Okazja do zakupna 
246 sztuk za 1.90 ct. 


1 pyszny zegarek pozłacany z pię- 
knym goldynowym łańcuszkiem 
i 3-letnią gwarancją, 

3 sztuk doskonałych chustek, 

1 wyborny scyzoryk z 3 stalowy: 

mi klingami, 

para dobrych skarpetek, 

garnitur double guzików do 

mankiet. z patent. zamkiem, 

1 mydło pachnące toaletowe, 

5 kart ltogr. z widokami, 

1 tytonierka, 1 szpilka do krawa- 
ta z kamieniem imit. 

1 lusterko toaletowe z etui, 

1 pera kolczyków imit. brylant. 
bardzo lud:ących, 

8 sztuk bardzo ważnych przed- 
miotów dla użytku dam i męż., 

20 przedmiotów do koresponden- 
cji — i jeszcze 

z0 przedmiotów do domowego 
użytku gratis. 

Wszystkie wyżej wymienione 
przedmioty razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze jest wart, 
kosztują zł. 1.90. — Rozsylka za 
pobraniem przez francuski dom 
wyselkowy 


F. Windisch, 


Kraków Nr. S/5. 
NB. Za niekonwenjujące odsyła się 
pieniądze. 937 1—1 


Zarząd dóbr Zameczok 


stacja kolejowa I poczta Żółkiew 
ma na Sprzedaż 


JIBuhaje sermar 
Jabłka zimowe. 
Nową maszyną systemu Peterson: 
z fabryki Clayton i Shuttleworth d 
kręcenia ełemianych postronków. 


Psy jamniki młode i stare, rasow: 
tresowane. 955 1—0 


jaa bah 


Z drukarni M Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiege. 


